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zień Pracownika Gospodarki Komunalnej

Gaś dla
I Mamy w kalendarzu
Liele dni. na różne o-
razje, a więc górnika, 
Energetyka, tran spor - 
łowca, drogowca, także
•racownika gospodarki 

omunalnej. Ostatnie 
est świętem. także
tfPK-owców.
15 maja br. odbyła się z tej 

wizji w świetlicy przy ul.
rożka akademia. Po wystą- 

|;eniu dyrektora przedsie-
ior^wa, Tadeusza Trzmiela 

13 okoąano dekoracji: srebrną 
•n oznaTcą „Za Zasługi dla Zie- 
■°hi Krakowskiej” — Edwarda
31%jer«nka z ZTX; odznakami 
:I}]Za praeę społeczną dla mias- 
p* Krakowa” — złotą: Józefa 
'"trylskiego, kierownika AJ, 
iolaiia Chiebdę, kierownika 

,n|AC. .Elżbietę Grocholę, kie­
rowniczkę RB. Mieczysława 
•Mlaja, motorowego z ZTP. Ste-' 
•“łtna Ojćzyka. motorowego z 
’* a|TH. Władysławą Rajczyka.

Minął pierwszy kwartał
a z nim bezpowrotnie, 
zima. Przyszedł czas 

na podsumowanie i chyba 
po raz pierwszy od wielu 
lat nie było zbyt dużej róż­
niej' zdań między liczbami 
i odczuciami pasażerów 
Nie popadajmy jednak od 
początku w euforię. Zupeł­
nie dobrze nie było i długo 
chyba nie będzie. Nawet 
gdyby były absolutnie 
wszystkie części, cały tabor 
sprawny i w ruchu. Przy­
czyna bówiemi.. w . braku: 

. taboru. By jako tako jeź­
dziło się w „szczytach” i 
nie było przewożonych jak 
śledzie, potrzebny byłbycierowcę z ZTS. Joannę Ro- 

2iśk, kierowniczkę sekcf- RR, 
(Stanisława Szurgota, mecha­
nika z. ZNA: srebrna: Mieczy- 

lejjawa Bogacza, kontrolera z 
d8B Michała Jadaeha. emery- 
ułi. Władrsława Koczware. ins- 
ie.ruktofa z POS. Miee«v«łn wa 
irKnńoła. mistrza z ZTH. Ma- 
lc|ana Kozaćza. elektromontera 
ul Józefa Piszczka, pracownika 
nii ulecza ż ZNT. Stefana Ma­

linkę. mechanika.: leńacceo 
>efcirka. kierowcę z ZAW. Ta- 
Jb"Sza Mleczkę ślusarza z 
,agTP. Krystynę Glińska. dvs- 
3>zytorkę z ZTS. Józefa Wło- 

iarezt ka, pracownika zańlecza 
J ZNA. Tadeusza Zdybała. 
Jństrza i Mieczysława Mro- 
ijSińskieso. kierownika zmiany 
ja" ZAB. Eugeniusza Zwiecha, 
łistrza z ZSP: brązową: Jó- 

a/efa Gielatę, palacza z ZAB, 
Bana Piwowarczyka, kierowcę

najlepszych
z ZAC i Janusza Wiehra, pra­
cownika umysłowego z ZTO.

Decyzją kolektywu Przed­
siębiorstwa przyznano 27 od­
znak „Honorowego Zasłużone­
go Pracownika MPK” przeds­
tawicielom przedsiębiorstw 
współpracujących i pomagają­
cych na co dzień MPK. 62 o- 
sobom wręczono odznakę 
„Zasłużony Pracownik Gospo­
darki Terenowej i Ochrony 
Środowiska”. Nie zabrakło 
także odznaki „Zasłużony Pra­
cownik MPK”. Przyznawana 
jest ona od 1967 r. — wtedy 
to bowiem uzyskaliśmy pra­
wo jej nadawania — pracow­
nikom, którzy w przedsię­
biorstwie przepracowali co 
najmniej 10 lat angażując się 
w pracę zawodową i społecz­
ną. Odznakę „Zasłużony Pra­
cownik MPK” otrzymali: Lu­
dwik Biel, monter rozjazdów i 
Leon Tyrpa, torowy z ZTO, 
Wałecia Bobek, sprzątająca i 
Jan Pamuła, monter z ŻAC, 
Mieczysław Bogacz, kontroler 
i Stefania Luszewicz, Kierow­
nik sekcji z RB. Anna Cha- 
chlowska. btacownik umysło­
wy. Józef Pater, st. mistrz,- 
Stefan Surówka i Franciszek 
Szeląg, motorowi z ZTP. Sta­
nisław Cieślik. oracoWnik za­
plecza z ZAW. Władysław 
Ciężarek, nraćownik zaplecza, 
Kazimierz Smotrzyk. ślusarz, i 
Kazimiera Tomera z lakierni 
ZNT. Stefania Gancarz, regu­
lator z RR. Józefa Gwiżdż, 
nracownik umysłowy i Zdzis­
ław Niemiec, elektromonter z 
ZBL. Józef Kawalec, ślusarz. 
Jan Nalepa, elektromonter, 
Andrzej Morys i Stanisław 
Wójcik, motorowi z ZTH. An­
toni Kądziołką, kierownik 
Biura Organizacji i Zarzą­
dzania. Janina Lenczewska i 
Adela Pstraś, pracownice u- 
mysłowe z Zarządu. Edward 
Koścień i Bronisław Kowalski, 
kierowcy z ZTS. Adam Kule­
sza, mechanik. Stanisław

(Dokończenie na sir. 2)

Z
 ima 1981/82 nie zapowiadała 

nic dobrego dla komunikacji 
miejskiej. W pierwszej poło­
wie grudnia sypnęło zdrowo 
śniegiem, wydawało się, że 

krach jest nieunikniony^ że znów 
się powtórzy sytuacja sprzed paru 
lat. kiedy to zima zachwiała nic tyl­
ko komunikacją ale i solidnymi, 
udawałoby się, stołkami kierowni-
FHOMENA SERWIN
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Wyruszamy — nie wyruszamy?... Fot. S. Makarowie*

pierwszym
wzrost taboru tramwajowe­
go aż o 32 proc.. i autobu­
sowego o 23 proc.

Znacznie ■ poprawiło ś-ę 
oznakowanie autobusów ’ i 
tramwajów. Wprawdzie w 
czasie kontroli procent do­
brych oznakowań raz wzra­
sta, raz maleje ale jest 
znacznie lepiej. Ba, był na­
wet taki, „dzień kontrolny” 
gdzie' w 1011 proc., prawidło­
wo był oznakowany tabor 
z zajezdni tramwajowej w 
Nowej Hucie.

Znaczne przeciążenie 
trakcji autobusowej w go­
dzinach szczytu w naszym 

. mieście wiąże się z faktem, 
że nowe osiedla usytuowa-

czynu. O dziwo nic takiego nie tyl­
ko się nie stało, a nawet komunika­
cja zaczęła się poprawiać. Także trak­
cja autobusowa prosperowała coraz 
lepiej. I niepotrzebne były cyfry, 
wykazy wozokiloinetrów, zestawie­
nia wskaźników by to zauważyć. Po 
prostu autobusy i tramwaje jeździ­
ły, było je widać i tyle.

kwartale
ne są daleko od zakładów 
.pracy. Większość otrzymu­
jących nowe mieszkania to 
ludzie w wieku produkcyj­
nym, muszą więc dojeż­
dżać^ W’ roku ubiegłym 
procent pasażerów przewo­
żonych w autobusach wy­
nosił 23, w tym ■— już 33.

Aby przedstawić wyniki 
I kwartału muszę przyto­
czyć kilka cyfr. Piętą achi- 
llesową były u nas zawsze 
wpływy. ■ W pierwszym 
kwartale br. przekroczono 
magiczną, zawsze planowa­
ną kwotę aż o 6,3 proc. W. 
porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego 

(Dokończenie na str. ?,)

E ntuieyjnie, dzięki doświadczeniom 
E codzienności lub pracy na rzecz »iia- 
K sta zdajemy sobie sprawę z pierwszo- 
E planowych dla Krakowa — miasta 
w przecież bardzo dużego — problemów 

do załatwienia. Każdy potrafi wy­
mienić wyżywienie prawie miliona 
Mieszkańców (pomijam przyjezdnych), 
piejsca do spania (zwane mieszkania- 
m;) i możliwości poruszania się i ro- 
tóenią zakupów (czyli komunikacja , i 
fospodarka komunalna).
■ Ostatni okres nie sprzyja szerszym 
iyskusjom na te tematy, trzeba jednak 
izukać źródeł informacji, ludzi, którzy 
winni reprezentować interesy społecz- 
ie. Spodziewane zmiany w statucie rad 
•prodou-ych i radnych, skłoniły mnie 
ip zwrócenia się do wieeprzewodniczą- 
>cgo Komisji Gospodarki Komunalnej, 
Łączności i Komunikacji Rady Narodo­
wej m. Krakowa, radnego, Piotra Kła- 
ta. o informacje na temat aktualnych 
?yac. problemów i trudności Komisji. 
silą rzeczy, znalazło się w jego wy­
burzeniach trochę akcentów MPK- 
jpwskich, gdyż P. Kłak jest pracowni- 
tein naszego przedsiębiorstwa.

l'o prawda, że nieraz czułem się rad- 
“wm-bezradnym. natykałem się ńa mur 
OSP duszności urzędników, na ich for- 
Cfńalizm, którym skrywali brak kompe- 

yncji lub po prostu lenistwo. Bylefn 
łpzsilny, wiedząc, ż.e to odbija się ńa 
|de (na wszystkich radnych) ryko­

szetem w postaci braku zaufania v<y- 
borców. Ludzie przychodzący do mnie 
ze swoimi sprawami, a więc jakoś mi u- 
fali, musieli się zniechęcić nie widząc 
finału ińóich interwencji. Skutki nieraz 
bywały żałosne: ten kto liczył na innie, 
zostawał zmuszony do sięgnięcia po ła­
pówkę. A jednocześnie sprawy nie za­
łatwione przez przedstawiciela społecz­
nego, załatwiały inne organizacje, silą 
rzeczy mniej ku temu predysponowane.

Radny nie może być 
parawanem

Liczę jednak na nową ustawę o ra­
dach narodowych która da nam więk­
sze uprawnienia, uczyni z nas insty­
tucją mogącą wpływać na bieg, spraw 
realizowanych przez administrację, a 
sygnalizowanych przez społeczeństwo. 
Widzę też szanse na lepszą współpra­
cę z dyrekcją MPK, która dotychczas 
nie wykorzystywała specjalnie moich 
możliwości jako radnego, dla załatwie­
nia choćby problemów pracowniczych 
Mogłem załatwić niejedną sprawę dla 

swojego środowiska; z tym większą sa­
tysfakcją załatwiałbym je dla kolegów 
z MPK.

Zdaję sobie sprawę, że oczy%ieszkań- 
ców Krakowa zwracają się coraz czę­
ściej na prace naszej Komisji. W zasię­
gu bowiem naszego działania są takie 
problemy, jak komunikacja, tzw. u- 
zbrojenie terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe, inwestycje towarzyszące 
temu budownictwu, no i łączność. Nie 

są to sprawy proste. Ile kłopotów spra­
wia w zakresie komunikacji fatalny u-, 
kład Krakowa, wiedzą nasi pracowni­
cy: centrum komunikacyjne pod Dwor­
cem Głównym. Matecznym, Czyżyny, 
wąskie uliczki na nowych osiedlach, 
konieczność czasowego zamknięcia Mo­
stu Dębnickiego stoją ns. szczycie tej 
góry lodowej. Kiuiyś traictowano je po 
macoszemu, woląc angażować się w 
„sztandary” w rodzaju Huty Katowice, 
teraz mści się to na mieszkańcach Kra­

kowa. Gdy zauważono zaniedbania — 
zabrakło pieniędzy

Tak wyglądają nasze zmartwienia 
wielkiej skali, lecz załatwiamy wiele 
innych, równie ważnych dla funkcjo­
nowania miasta dylematów. Ostatnio 
zajmujemy się miejscami na cmenta­
rzach i usługami pogrzebowymi, spo­
rem między DRPK a Miejskim Przed­
siębiorstwem Zieleni, przybierającym 
olbrzymie rozmiary runem na zakłada­
nie, gdzie popadnie, „działek” i grzą- 
dek, niedokończoną inwestycją dla 
MPK — zajezdnią na ul. Gwardii Lu­
dowej... Problemy mniej ważne dla 
jednego krakowianina, lecz nabierają­
ce znaczenia z perspektywy społeczno­
ści miasta.

W takiej kondensacji ukazania praa 
jednej z najważniejszych Komisji Rady 
Narodowej rn. Krakowa umykać muszą 
siłą rzeczy głębsze refleksje nad tym, 
ile jest jeszcze do zrobienia w sferze 
infrastruktury miasta. Chcialbym więo 
zaproponować Czytelnikom spojrzenie 
na te problemy z dystansu, przemyśle­
nie ich, na próbę syntezy drobnych 
nieraz faktów i zdarzeń, które w sumie 
tworzą całość wpływającą na nasze 
działania, samopoczucie, praeę. Może 
uda nam się stworzyć taką syntezę 
wspólnie — na łamach „Sygnałów 
MPK” — choćby tylko w komunikac.iL 
Może,’ także poprzez Piotra Kłaka, tra­
fi wyżej, (las)

komunikac.iL
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Jak pracowaliśmy w pierwszym kwartale
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wzrost w wykonaniu wynosi 
19 574 tys. zł. Wzrosły usługi 
dla ludności i ilość przewiezio­
nych pasażerów. W stosunku 
do planu trzech miesięcy tego 
roku przewieźliśmy o 19 417 
tys. więcej, a w porównaniu 
do I kwartału roku ubiegłe­
go o 20 670 tys. więcej osób. 
Wszystko to przy niepełnym w 
stosunku do planu zatrudnie­
niu. Nie przekroczono też fun­
duszu płac. Te porównania do­
tyczą całego przedsiębiorstwa. 
Jak jest z poszczególnymi 
trakcjami?

T rakcja tramwajowa prze­
kroczyła wskaźnik .gotowo­
ści teclmicznej taboru o 1,2 

proc., średnio do ruchu odda­
wano w I kwartale br. 441,1 
wozów tramwajowych. Ten 
wskaźnik jest większy o 0,3 
proc, niż zakładał plan ale 
niniejszy niż w tym okresie 
roku ubiegłego. Ale też w tym 
roku"dysponowaliśmy mniej­
szą o 0,7 proc, liczbą wozów. 
Ilość taboru zmniejszyła się w 
zajezdni podgórskiej z 309,8 
<lo 306,1. Nie wykorzystano 
zaplanowanego funduszu płac 
w całej trakcji mimo prze­
kroczenia i to znacznego w 
stosunku do planu godzin 
nadliczbowych. Niepokoi nato­
miast znaczne przekroczenie 
w stosunku do planu br. i 
•wykonania ubiegłego roku 
ilość straconych wozokilome- 
trów, przy czym w stosunku 
do planu zjazdy z powodu sta­
nu technicznego nie są prze­
kroczone i w Nowej Hucie 
wynoszą 93 proc., a w Podgó­
rzu — 98,1 proc. Wynika z te­
go, że musiało być więcej za­
trzymań, bądź dłużej trwała 
likwidacja już na trasach. Bę­
dą tu także miały znaczenie 
opóźnione wyjazdy. Przekro­
czenia godzin nadliczbowych 
są wynikiem między innymi 
niepełnego zatrudnienia.

W trakcj autobusowej, od­
wrotnie niż w tramwajowej, 

Straż pożarna na sportowo
W ramach obchodów Dnia Strażaka i Dni 

Ochrony Przeciwpożarowej 21 maja odbyły 
się na terenie zajezdni autobusowej w Czy- 
żynaeh zawody naszych jednostek OSP. Obe­
cny był na zawodach prezes Zarządu Dzielni­
cowego Związku OSP Śródmieście, Mieczy­
sław Ciołczyk, który złożył strażakom podzię­
kowania za ofiarną służbę w obronie mienia 
prywatnego i społecznego oraz wręczył złote, 
srebrne i brązowe medale „Za Zasługi dla 
Pożarnictwa” i puchar przechodni za współ­
zawodnictwo międzyzakładowe OSP w dziel­
nicy Śródmieście, który zdobyła nasza jed­
nostka.

W zawodach między sekcjami z poszczegól­
nych zakładów naszego przedsiębiorstwa 
najwyższą sprawność i wyszkolenie technicz­
ne wykazała sekcja z zajezdni tramwajowej 
Nowa Huta, zajmując I miejsce. Kolejne 
miejsca zajęły sekcje z Zakładu Napraw 
Autobusów i z Zakładu Taksówek. Gratulu­
jemy! (AZ)
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19 maja odbył się kolej­
ny wyjazdowy sztab MPK. 
Tym razem gospodarzem 
była zajezdnia autobusowa 
Bieńczyce. Kierownictwo 
zakładu przedstawiło głów­
ne problemy zakładu i za­
łogi. Podstawowy kłopot w 
ZAB, to wysoka • awaryj­
ność autobusów PR-110 i 
kłopoty z częściami za­
miennymi, a stąd niewyko­
nanie zaplanowanego wska­
źnika gotowości technicz­
nej.

Drugi poważny problem 
to niepełne zatrudnienie —■ 
największe braki są wśród 
kierowców. Powoduje to 
przekroczenie planowanej 
ilości godzin nadliczbowych 
w tej grupie zawodowej. 
Załoga — to jeszcze inne 
problemy. Daje się ostatnio 
zaobserwować obniżenie 
dyscypliny pracy i mniej­

znacznie wzrosła ilość wozów 
w inwentarzu ale w stosunku 
do roku ubiegłego a nie do 
założonego planu. W ubiegłym 
roku było średnio 458,5 wo­
zów, plan zakładał na I kwar­
tał br. 545, a było 532,9. Do 
ruchu oddano 359,6 na 354 wo­
zy zaplanowane. Jedynie w 
zakładzie Wola Duchacka nie 
osiągnięto zaplanownej ilości, 
największy też jest tam wska­
źnik zjazdów, chociaż nie 
przekroczono planu. W po­
szczególnych zakładach opinie 
na temat przekroczenia planu, 
a więc i przyczyny przekro­
czenia są różne.

W ZTH podkreślano popra­
wę zaopatrzenia w czę­
ści zamienne. Szczegól­

nie poprawiła się ilość apara­
tury elektrycznej. Nareszcie 
też w miarę poprawnie ukła­
da się współpraca z Zakładem 
Napraw Tramwajów, dzieje się 
nawet tak, że z samego kie­
rownictwa ZNT dzwonią i 
proszą np. o silniki do napra­
wy. Tego dotąd nie było. 
Wpływ dobrej współpracy 
ZNT i ZTH i osiąganie lep­
szych wyników zauważyło nie 
tylko kierownictwo w Nowej 
Hucie, zwrócili na to uwagę 
także pracownicy zaplecza. 
Kierownik uważa, że nie bez 
wpływu jest tutaj w miarę 
prawidłowy nadzór, to że do­
brze układa się współpraca z 
podległymi mu zastępcami. 
Zmniejszyła się także ilość 
zjyolnień lekarskich wydawa- ■ 
nych przez obce przychodnie. 
Zdaniem szefa zakładu, Julia­
na Pilszczka, owocuje wpro­
wadzony w roku ubiegłym sy­
stem premiowania. Mimo że 
mógłby przyjąć więcej ludzi 
na zaplecze, brygady niechęt­
nie to robią, bo jest wtedy 
więcej pieniędzy do podziału, 
W przekraczaniu planu nie 
przeszkadzała także zima.

W Nowej Hucie nie narze­
kano zbytnio na biuro­
krację. „Zresztą — po­

wiedział mi jeden z pracow­

szą dbałość o mienie zakła­
du. To, że załoga pochodzi 
w większości spoza Krako­
wa, odbija się nieco na jej 
aktywności społecznej.

Poważnym problemem 
jest też utrzymanie porząd­
ku i czystości na placu za-
SZTAB W BIEŃCZYCACH

Jak wyjść z trudności
jezdni. Brak odpowiednie­
go sprzętu, jak np. pole­
waczka samochodowa, spra­
wia, że do tego typu prac 
zatrudniani są uczniowie 
szkoły przyzakładowej od­
bywający w zakładzie prak­
tyczną naukę zawodu. Inne 
równie pilne potrzeby to: 

ników — akurat nasza nadbu­
dowa administracyjna, moim 
zdaniem, działa prawidłowo.” 
Kierownik musi mieć podej­
ście do ludzi, musi rozmawiać 
o konkretach, a więc znać się 
na pracy, a dalej to już o 
tym czy kierownik jest dobry 
decyduje załoga swoją solid­
nością i fachowością wykony­
wanej pracy — tak powie­
dziano mi w ZTH.

W zajezdni w Czyżynach 
przekroczenie planu spowodo­
wały Ikarusy. O tym, że wo­
zy te zdały w pełni egzamin, 
pisaliśmy wielokrotnie.

„Mamy teraz taki tabor, któ­
ry jeździ a nie stoi pod pło­
tem bo takie są i Ikarusy i 
Jelcze. Berliety nie mogły do­
ciągnąć bez remontu i usterek 
do 70 tys. km, często psuły 
się już po 5 tys. Ikarusy 
przewiduje się na 300 tys. i 
wszystko wskazuje, że będzie 
to osiągalne, bo nie tylko kon­
strukcja ich jest lepsza, przy­
stosowana do komunikacji 
masowej, ba, jakby nawet do 
złych krakowskich ulic, ■ ale i 
firma się szanująca. Ot, w 
Katowicach były chyba dwa 
przypadki pęknięcia kratowni­
cy. Momentalnie na Węgrzech 
przystąpiono do prac zapobie­
gających. Postarano się także 
o to by zawiadomić nasze 
przedsiębiorstwo, jak postępo­
wać w takich przypadkach. No 
cóż, widocznie oni produkują 
nie „na plan” a do użytku, 
wykonując po drodze plan” — 
powiedział kierownik zakładu, 
Jan Chlebda.

Mimo że Ikarusy są wyko­
rzystywane tylko w 65 proc, 
przewożą większą ilość pasa­
żerów, bo pojemność ich jest 
większa i sprawność technicz­
na wyższa. Przy eksploatacji 
Ikarusów zastosowano zasadę 
stałych obsad. To procentuje. 
Kierowcy bardziej dbają o 
sprzęt, bo i za nieprawidłową 
eksploatację jest kogo obcią­
żyć, i wiedzą, że to jest „ich 

zakończenie robót budowla­
nych w szatni i w bufecie 
oraz z centralnym ogrze­
waniem i wentylacją, rea­
lizacja zamówień na ma­
szyny i urządzenia oraz czę­
ści zamienne do urządzeń 
posiadanych, uruchomienie

filii stołówki pracowniczej, 
poprawa jakości części za­
miennych, nowych i rege­
nerowanych, poprawa wa­
runków na dworcach auto­
busowych i na końców­
kach.

Po wysłuchaniu tych i 
innych informacji kierow- 

wóz”. Kierownik uważa też, że 
chyba nareszcie doceniono ko­
munikację miejską w skali 
'kraju. Wiele też pomogła z po­
czątkiem zimy wojskowa gru­
pa operacyjna. Dzięki jej sta­
raniom dostaliśmy akumula­
tory i ogumienie. Panowie B. 
E. i K. L. z zaplecza mówili, 
że teraz pracuje się spokoj­
niej, nie na zasadzie „gasze­
nia pożaru”. Przychodząc do 
pracy wiedzą, co przy którym 
wozie będą robić. Dawniej 
było to prawie zawsze’ niespo­
dzianką. Dokładniej, bo spo­
kojniej można też zrobić ob­
sługę okresową. No i ten ta­
bor się jednak nie psuje. Na 
zapleczu denerwuje wprawdzie 
trochę wypisywanie asygnat 
na drobne części, często tańsze 
niż koszt... asygnaty. Wyjaśnił 
nam jednak zastępca kierow­
nika, Zbigniew Nowak, że jest 
to konieczność nie tyle wymo­
gów biurokratycznych ile 
kontroli i reglamentacji. A 
tak na marginesie tego pro­
blemu, rozmawiając z pracow­
nikiem GT-12 zauważyłam, że 
większość ma poodklejane po­
deszwy, poszarpane (ponoć w 
praniu) lub za krótkie (nie ten 
rozmiar) Spodnie robocze. Po 
prostu buty nie wytrzymują 
okresu używalności, klejone 
są fatalnym klejem, nie mają 
twardych nosków. Sądzę, że 
w takich butach jest niebez­
piecznie chodzić a co dopiero 
pracować? Co ma to BHP?

W Bieńczycach przez cały 
ubiegły rok wprowadzono sta­
łe obsady kierowców w Ber- 
lietach. Przekroczenie planu 
kierownik uzasadniał lepszą 
dostawą części i pełnym za­
trudnieniem na zapleczu.

Nie chciałabym, by zrozu­
miano mnie, że nie było 
kłopotów, żę wszystko szło 

gładko. O trudnościach pisa­
liśmy i poświęcimy im jeszcze 
wiele miejsca. Postanowiłam 
przyjrzeć się realizacji niełat­
wych zadań bez biadolenia. 
Wniosek? Chciałabym życzyć 
przede wszystkim sobie (a 
więc pasażerom), by to tempo 
przewozów przynajmniej u- 
trzymać.

FILOMENA SERWIN

nictwą zakładu i przedsta­
wicieli załogi, sztabowcy o- 
biecali zająć się większo­
ścią problemów. Braki 
wśród kierowców być może 
uda się w najbliższym cza­
sie uzupełnić po zakończe­
niu trwającego obecnie 

szkolenia oraz przez prze­
jęcie części kierowców z 
Transbudu. Obiecywano też 
dostarczenie przynajmniej 
niektórych maszyn w naj­
bliższym czasie, oraz za­
warcie umowy z MPO w 
sprawie utrzymania czysto­
ści na placu. Będą też czę­

Zaproponowali kierowcy, I 
wzorem kontroli prawidłowi 
jazdy kierowców zrobić kifŹ 
trolę — choćby na światłachfP 
przejść dla pieszych. fN 
przydałoby się, przydało. KiJ. 
rowca, hamując gwałtowno 
bo pieszy wtargnął mu prfel 
pojazd, naraża siebie i patM 
żerów. Jeśli na dodatek k£M 
się przewróci, tłumaczyć nfrl 
si się kierowca, nie winowiT 
ca. S>5

w W
Zespół Metodyczno-Socja^f; 

oraz Dyrekcja Państwowej; 
Domu Rencistów nr 1 w Kik 
kowie ul. Praska 25 skłaj;

■ serdeczne podziękowanie I© 
rekcji MPK i organizacji mjr; 
dzieżowej ZSMP za dotychcizi 
sową pomoc i opiekę nad ijj 
Domem, wyrażając nadziijy 
na dalszy rozwój kontaktćuas

Chcieli pracownicy otrzyń. 
wać posiłki regeneracyjne.

W MPK
łatwiono. Wydawały się ja 
nak za drogie. Musiano 
kręcać sprawę. Może by i 
tak decydować przy prom 
zycji?

fzl
Należałoby chyba pisać |0 

mówić czego nam nie tnBie 
kuje. Byłaby relacja krótsLa 
Za to kompletny brak jest Ło{ 
bo nie ma produkcji — elm 
ktrod ER-1.46, fi 3.25. Są <ŁC 
potrzebne do spawania blafek 
w autobusach i tramwajach 

Ita
Udało się dostać lakier reiŁ 

wacyjny, stal sześciokąt|ai 
i kwadratową, 15 kilometra zj 
kabla — tego ostatniego łgn< 
jakichkolwiek przydziałów, ^-y 

. prostu od kolegów z Bydg "j 
szczy. A także... 15 czajnikćfar

Bo 
... . ........- -ors 

tyli

Uznanie j? lat, 
st O(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Kwinta, kierowca i Stanisiaf, 
Szarańska, pracownik 
sło z ZAB, Maria Otowsf 
regulator z Pionu Ruchu, 
zimierz Piątkiewicz, pracol a 
nik zaplecza i Danuta Rzep® g- 
ka, pracownik umysłowy P . 
ZTX, Józef Rogoda, elekt®, 
monter z ZSP, Zofia Tyrfj' 
kierownik magazynu ZZP, fi . 
zefa Włodarczyk, pracowiF ■ 
zaplecza z ZNA, Halina Wj°“ 
wieź, krawcowa , z SGO i SI?0 
nisław Ziobro, tokarz a w;fej) 
sztatów mechanicznych. »«.

Wśród odznaczonych b| 
także wzorowi kierowcy i nŁf 
torniczowie. Część oficjaWa 
zakończono odczytaniem i* " 
czeń przysłanych dla nasine 
załogi od pracowników WfNie 
Poznań i DRKP w Krakowpeh 

(fislwyi 
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ma 
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pły 
To 
Wsz 
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tu 
nyn 
tyci 
bioi 
leżr 
Ska 
ich 
Iek< 
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dac 
gdy 
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[ hyc 
pra 
star 
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ści zamienne do „berlietów” 
— MPK otrzymało przy­
dział dewiz na ich zakup w 
drugiej sferze płatniczej.

Główne zadania zajezdni 
na najbliższy okres to: po­
prawić wskaźnik stanu go­
towości technicznej, zwięk­
szyć dyscyplinę pracy kie­
rowców, zadbać o czystość 
oraz prawidłowe i jednolite 
oznakowanie taboru, zadbać 
o umundurowanie załogi.

To tyle na temat realiza­
cji zadań bieżących zajez­
dni. Warto zwrócić też u- 
wagę na działalność spo­
łeczno-polityczną załogi. W 
Bieńczycach dobrze działa­
ją: organizacja partyjna, 
komisja socjalna, Ochotni­
cza Straż Pożarna a koło 
ZSMP odznaczono nawet 
brązowym i srebrnym me­
dalem „Przodujące Koło 
ZSMP". (AZ)

Wra 
szta 
Prz 
ma.-
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w JEDNYM Z NUMERÓW 
J SYGNAŁÓW TYGODNIA” 
^ZAMIESZCZONE ZOSTAŁO 
h-FODZIEKOWANIE MARYSI 
CNIEC za pamięć i pomoc 

K JAKĄ WRAZ Z MŁODSZYM 
:()'.) SIEBIE BRATEM RY- 

rllEM OTRZYMUJĄ OD 
ą.JtfPK. DZIECI SĄ SIEROTA- 
tóMŁ RODZICE ICH ZMARLI 
^TRAGICZNIE KILKA LAT 
w&EMU. OJCIEC BYŁ NA­

SZYM PRACOWNIKIEM — 
KIEROWCĄ AUTOBUSO­
WYM. RODZEŃSTWO WY- 

alśCHOWUJE BABCIA, OSO- 
■•<BA JUŻ STARSZA WIE­
ŚKIEM I CHORA. JAK SOBIE 
łajRADZI W TYM TRUDNYM 
JCKRESIE, GDY BARDZO 

mCZESTO DWOJE MŁODYCH, 
©ZDROWYCH LUDZI Z TRU- 
'DEM DAJE SOBIE RADĘ Z

UCHOWANIEM DZIECI?
dy po raz pierwszy złoży­
łam wizytę pani Marii Dro- 
homireckiej zastałam ją 

’ Jomu samą. Opierając się 
:dną ręką na lasce, drugą 

, Wykonywała czynności ko- 
Bieczne przy sprzątaniu mie- 

^Pamiętają tam w MPK 
j' o sierotach fi

się nią opiekuje razem z ba­
bcią i pomoże w nauce. Nie 
mogę powiedzieć nic złego, 
tamta babcia i ciocia poma­
gają mi. Ciocia kupiła dzie­
ciom buciki, Marysi sukien­
kę. Az MPK to przychodzi 
do nas często pan Stasio i też 
pomaca jak może. Były trud­
ności z kupieniem szamponu, 
przyniósł nam szampon, przy­
niósł też mydło i jeszcze coś... 
zawsze pyta czy nam czego nie 
trzeba. Rozmawia z dziećmi 
i one go bardzo lubią. W ze­
szłym roku załatwił im kolo­
nie, w tym roku również. Po- 
jadą na pierwszy turnus”. O- 
powiada pani Maria o tych 
co jej pomagają. „Jak się na­
zywa ten pan Stasio.?” — py­
tam. „Zaraz sobie przypomnę 
... niestety nie mogę ale dzie­
ci jak pani przyjdzie w nie­
dzielę to powiedzą.” — doda- 
je pani Drohomirecką.

*r*

Jest niedziela. O umówionej 
godzinie składam po raz 
drugi wizytę w domu star­

szej pani. Są dzieci. Jest rów- 

szpitalu u Narutowicza mu za­
łożyli. Dlaczego w szpitalu? 
Bo ja przepracowałam 26 lat”.

Na razie Marysia jest uczen­
nicą klasy czwartej szkoły 
podstawowej, Rysio uczy się 
w drugiej klasie. Jakie są ich 
zainteresowania? Lubią czy­
tać książki. „Ciocia ma bar­
dzo dużo książek w swojej bi­
blioteczce i pozwala mi czy­
tać” — chwali się Marysia. 
Często się zdarza, że jedną 
książkę czytają po kolei wszys­
cy. Marysia, Rysio, a na koń­
cu dają do przeczytania bab­
ci. I babcia też czyta. „Tak 
trudno teraz o te książki jak 
i o wszystko — skarży się pani 
Maria — ale jak tak te książ­
ki lubią, to im będę kupo­
wać.” Dowiaduję się jeszcze, 
że nie mają problemów z nau­
ką w szkole, chociaż posiada­
ją odmienne zainteresowania. 
Dziewczynka lubi matematy­
kę, chłopczyk woli język pol­
ski.

„Zbliża się koniec roku" 
szkolnego, dzieci wyjada z 
MPK na kolonie, a pani nie

0]

1 CZERWCA - 
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA

j:U >

■ liii JS

ei
ąi__  „„
-r®zieci?”

szkania. Przepraszała za je- 
ć jo wygląd mówiąc, że co do- 
b4ier& zajęła się jego przypro- 
tsŁradzaniem do porządku, a ja 
‘t podziwiałam jej sprawność 
eŁimo widocznego przecież ka- 
ofect^a. Kiedy wyjaśniłam, w 

lajakirn celu przyszłam, przy- 
afęta zostałam serdecznie

,,tak, pamiętają tam w MPK 
‘ > sierotach” — powiedziała 

lani Maria. „Gdzie teraz są 
zapytałam. „ Je- 

łflno jest w szkole, a drugie 
wyszło na religię”.

dfi Rozmawiałyśmy chwilę . o 
sśfemtych sprawach. Niewiele, 

jbo i po co wracać do złych 
“wspomnień. Teraz są dzieci i 

fe’lko dzieci, i dla nich to 
właśnie pani Maria żyje. Ma­
rysia w grudniu skończyła 10 
lat, Rysio jest młodszy, w li­
stopadzie ukończył 8. „To ja 

tjch wychowałam” — nie bez 
Jlumy mówi pani Drohomi- 
Jtecka, a zmęczoną twarz opro- 
jgnienia uśmiech.

,*g Umawiamy się na najbliż- 
Bgzą niedzielę, na godzinę 16.00.

„Będą wtedy dzieci. Marysi 
tfiażę przyjść od drugiej bab- 
r]ęi. Wie pani, teraz przy kon­
tu roku szkolnego ona tam 
'więcej niż tu przebywa. Trze­
ba ją w nauce trochę dopil- 
&.ować, aby wypadła jak naj- 
.Jejjiej. Tam jest ciocia, która 

nież babcia — ta druga, i 
jeszcze jedna pani. Rozma­
wiam z panią Drohomirecką i 
dziećmi ... „Jak nazywa się 
ten pan Stasia, który do Was 
z MPK przychodzi?” — py­
tam. „Pan Stasio Rudko.” — 
natychmiast odpowiada Ry­
sio, po oczach chłopczyka wi­
dzę, że pan ten jest tu mile 
widziany i .łubiany.

„W zeszłym roku dzieci do­
stały z MPK na książeczki 
oszczędnościowe po 5 tysięcy 
złotych. Załatwiono mi rów­
nież ziemniaki na zimę. By­
ło to dla nas bardzo dużo” — 
mówi pani Maria o pomocy 
z naszego przedsiębiorstwa.

Pani Drohomirecką otrzy­
muje 3.700 złotych emerytu­
ry, na dzieci po 2.400 złotych 
renty. Czy . to wiele? I tak 
życie toczy się od emerytury 
do renty. „Z kartek trzeba 
wykupić, a ja wszystko wy­
kupuję, tylko wódki nie ku­
piłam, gaz, światło i czynsz 
za mieszkanie zapłacić, a mie­
szkanie duże, trzy pokoje io 
i drogo kosztuje. Chociaż pa­
rę groszy przydałoby się od­
łożyć na wypadek jakiej cho­
roby, ale nie zawsze da się to 
zrobić. A mieszkanie po mo­
jej śmierci Marysi się dosta­
nie. Niech ma. Rysio dostał 
książeczkę mieszkaniową. W 

mogłaby w tym czasie sko­
rzystać z sanatorium?” — za­
pytuję panią Marię. „Nie czu­
łabym się tam dobrze. Do sa­
natorium jeżdżą sami chorzy 
ludzie, tacy jak ja. Przeby­
wać z chorymi i mówić o cho­
robach, nie, to nie dla Tnnte. 
Na moją chorobę to i sana­
torium nie pomoże. Pomogła­
by może operacja ale ... już 
się na nią nie zdecyduję”.

gpfts ozmowa dobiega końca, 
grf Czas na pożegnanie. Dzie- 
■ ® ci pytają czy mogą wyjść 
pobawić się przed 
Widocznie babcie 
skoro oczekując na 
ku w pobliżu ich 
autobus, widzę jak
z bramy. Są wesołe, roześmia­
ne i bardzo zajęte rozmową. 
Może o bohaterach jakiejś 
książki?

blokiem, 
pozwoliły 
przystan- 
domu na 
wychodzą

M. BIBACZĘWSKA 
Od Redakcji:

Reportaż zaświadcza, że 
powszechne sarkanie na ludz­
ką znieczulicę nie zawsze jest 
uzasadnione. Chciałoby się 
zakrzyknąć: ..brawo Pan Rud­
ko, brako MPK!” — obyśmy 
tylko nie zapeszyli na przy­
szłość, bo potrzeby tak ser­
decznych odruchów są na 
pewno znacznie szersze. Li­
czymy na nie.

ZDZISŁAW ZYGMA

IMIĘ
Córeczce — Kindze

Czekanie
potem płacz radosny
czekanie
potem roztrzęsione rqczki szczęścia.

Składałem właśnie kołysanki
gdyś przyszła
wśród drzew przytułku szukał wiatr
liście świstały kołysanki
gdyś przyszła
i zmrokiem z wolna zakołysał
powiew dzwonu...

Ludzie mówili:
„anioł pański''
lecz ja wiedziałem :
mojq radość obwieszcza dzwon —

Kin-ga, Kin-ga, Kin-ga..,

Tak wykołysał dzwon twe imię 
imię szczęścia.

I- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -:■'># omec roku szkolnego tuż, tuż. 
dwa Młodzież wyjedzie na kolonie i
* ® obozy, by z nowym zapasem sił i 

s:®nergii powrócić do szkół po wiedzę. 
fJrJie wszystkim dane jest wypoczywać 
«pełne dwa miesiące. Ci z przyzakłado­
wych szkół są nie tylko uczniami, są 
jtakże, wprawdzie młodocianymi, ale 
pracownikami. Szkołę przyzakładową 
ma też nasze przedsiębiorstwo. Została 
Założona po to, by zapewnić stały do­
pływ wykwalifikowanych pracowników. 
To założenia, bo bywa różnie. Nie za­
wsze udaje nam się związać z zakładem 
tych, których byśmy chcieli. Nie będę 
tu zajmować się kwestiami dydaktycz­
nymi, chodzi mi o przygotowanie prak­
tyczne, które odbywa się w przedsię­
biorstwie i jest całkowicie od niego za­
leżne. Ten temat już podejmowałam. 
Skarżyli się uczniowie na traktowanie 
icli trochę tak jakby niechcianych, na 
lekceważący stosunek do nich części 
kolegów w pracy. Skarżyli się w zakła­
dach zatrudniających absolwentów, że 
gdy zdają „na grupę” zazwyczaj nie­
wiele umieją. Tak było rok temu.
| Wybrałam się do warsztatów szkol­
nych uczniów klas I pobierających 
praktyczną naukę zawodu Teren przed 
starymi warsztatami zadbany, czysto, 
kolorowo od kwiatków. Jakże odmienne 
Wrażenie wywołuje pomieszczenie war­
sztatów. Wprawdzie także czysto ale... 
Frzy dwu ścianach ustawione ciężkie 

^.maszyny pamiętające ponoć czasy Fran­

ciszka Józefa, w każdym razie są na 
pewno bardzo stare, nieprecyzyjne. Od 
razu można się nauczyć, że fuszerkę od­
stawić można, owszem, można się także 
z niej wytłumaczyć. Maszyny stoją 
wprawdzie w wydzielonym- widocznie 
miejscu ale zbyt tam ciasno. Jest jed­
na frezarka tyle że spełnia ona rolę;., 
wiertarki, ze względu na leciwość i 
stan techniczny, dalej dwie tokarki 
wiekiem rówieśniczki frezarki. Jest też, 
wprawdzie rozlatująca się, wiertarka

Jakie chowanie?
słupowa. Uczniowie, owszem każdy ma 
możliwości zahaczyć jak się tym pracu­
je. Popracować i nauczyć się — już 
nie bardzo. Zdaniem kierownika war­
sztatów, Krzysztofa Stuczyńskiego i 
instruktorów — Ryszarda Błasińskiego 
i Stefana Adamskiego za mało jest i to 
na obydwu warsztatach- wiertarek 
stołowych. Problem jest ze suwmiarka­
mi. Za 4 lata na 360 uczniów w jednym 
roku dostały warsztaty tylko 7 suw­
miarek o dł. 140 mm. Pod dostatkiem 
jest natomiast suwmiarek o dł. 250 i 
400 mm, ale te są nieprzydatne. Dużym 
utrudnieniem dla instruktorów jest 
fakt nieś koordynowania praktycznej 

nauki z teorią. Problem wydaje się nie 
do przeskoczenia, bo szkoła - ma taki 
program — zresztą nie można nauczyć 
w ciągu tygodnia wszystkiego, a ucz­
niowie na warsztatach muszą od po­
czątku robić wszystko. Może istniałaby 
taka możliwość gdyby warsztaty szkoI- 
ne otrzymywały zlecenia prac z wszys­
tkich zakładów przedsiębiorstwa. By­
łaby możliwość wyboru. Poprawna 
współpraca jest tylko z ZNT i ostatnio 
z Wydziałem Eksploatacji i Ruchu,

Wprawdzie ostatnio coś drgnęło, kie­
rownicy przyrzekli.

Uczniowie warsztatów wykonują pra­
ce na rzecz zakładów, dodajmy — o 
wiele taniej, bo stawki płacowe ucz­
niów są o wiele niższe. Są to tak zwane 
koszty własne. Koszt indeksowy prac 
jest o wiele większy. Dla przykładu w 
roku 1980 koszty własne prac uczniów 
wyniosły ok. 1 min 100 tys. zł, a indek­
sowe 3,5 min 300 tys. zł. W roku 1981 
koszty własne — 1 min 70 tys. zł, in­
deksowe — 5 min zł. W pierwszym 
kwartale tego roku własne — 450 tys., 
indeksowe — 1 min 350 tys. zł. Czyli 
przedsiębiorstwo zarabia na uczniach.

To i dobrze, tak być powinno. Czają 
się jednak niedoceniani.

Sen z oczu spędza pracownikom war­
sztatów stałe zagrożenie. Ciągle pracują 
w przeświadczeniu, że z zajmowanego 
pomieszczenia magazynowego (nowe 
warsztaty) zostaną wyrzuceni. Już w 
tej chwili w starych warsztatach jadal­
nia, umywalnia, szatnia i sala wykłado­
wa to jedno pomieszczenie. Uczniowie 
mają jedną szafkę „na pół”, oczywiście 
ubrania czyste z brudnym pospołu.

Dużym, acz delikatnym problemem 
są pensje instruktorów. Górna granica 
wynosi 5500 zł plus premia. Dla przy­
kładu — absolwent może zarobić od 8 
do kilkunastu tysięcy. Pensję taką ma­
ją także referenci. Miałabym wątpliwo­
ści czy odpowiedzialność taką samą. 
Trzeba przyznać, że ostatnio coś się ru­
szyło. 11 maja na spotkaniu dyrektor 
Kostro przyrzekła zająć się sprawą pen­
sji instruktorów, możliwością zmian po­
mieszczenia (na większe), sprawami so­
cjalnymi. W załatwianiu jest także to­
karka z numerycznym sterowaniem 
(półautomat). Mamy ją mieć z Politech­
niki Krakowskiej. 'Oby pozytywnie u- 
porano się z tymi problemami, bo no­
wy rok tuż, tuż. Uczniowie tak będą 
traktować i wykonywać pracę, jak są 
traktowani już teraz w pierwszej kla­
sie podczas nauki podstaw obróbki 
skrawaniem (bo tylko tym się zajmują).

F. S.
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WYBRALIŚMY Z PRASY

Ile mogą podrożeć bilety 
na autobus i tramwaj?
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne jest najwięk­
szym i najważniejszym w na­

szym regionie przewoźnikiem. W 
ub. roku z usług WPK skorzystało 
ponad 825 min pasażerów, w tym 
.312 min podróżowało tramwajami i 
513 autobusami. Przedsiębiorstwo u- 
zyskało ze sprzedaży biletów 1 mi­
liard 204 miliony zł. Koszty eksplo­
atacji wyniosły zaś w tym czasie aż 
4 miliardy 340 min zł.

Ceny biletów pozośtają na . nie 
zmienionym poziomie od 1967 roku. 
Wówczas WPK było jeszcze rento­
wne. Dotowanie z budżetu państwa 
stało się konieczne w 1970 roku. 
Wzrost cen paliwa, energii elektry­
cznej, części zamiennych i ogumie­
nia spowodował, że dotacje z roku 
na rok zwiększały się, żeby w 1981 
roku osiągnąć kwotę prawie 3 mld 
złotych. Ostatnio koszty eksploata­
cji autobusów i tramwajów wzrosły 
jeszcze bardziej.

Przypomnijmy, że około 85 proc, 
pasażerów autobusów korzysta z 
najtańszych biletów (od 1,50 do 3 zł). 
Za przejazd tramwajami bez wzglę­
du na długość jazdy płaci się 1 zł 
(bilet ulgowy 0,50). Specjaliści obli­
czyli, że aby WPK mogło być ren­
towne, średni. koszt przejazdu jed­
nego pasażera, a więc i średnia cena 
biletu, zarówno autobusowego jak i 
tramwajowego powinna wynosić 11 
złotych. i

Tak gwałtowny wzrost cen usług 
komunikacji miejskiej przede wszy­
stkim odbiłby się na budżetach ska­
zanych na wyłączne korzystanie z 
publicznych środków lokomocji. W 
związku z tym wszyscy zaintereso­
wani zdają sobie sprawę z tego, że 
dalsze utrzymanie państwowych do­
tacji do działalności przedsiębior­
stwa komunikacji publicznej jest 
konieczne. Jednak nie mogą one być 
aż tak duże.

Władze stają wobec trudnego dy­
lematu. Uważamy, że komunikacja 
publiczna służąca -szerokim kręgom 
społeczeństwa, a przede wszystkim 
ludziom pracy i uczącej się młodzie­
ży, nie powinna być zbyt droga. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z te­
go, że .wobec obecnych trudności go­
spodarczych kraju, skarb państwa 
nie stać po prostu na zbyt wielkie 
dotacje do autobusowych i tramwa­
jowych biletów. Dotacje te ograni­
czają zasadę samofinansowania 
przedsiębiorstw komunikacyjnych. 
Muszą one lepiej na siebie zarabiać." 

(„Trybuna Robotnicza'')

„Ruszyło miasto ziemię h- 
prawiać” — bez przesady 
chyba można tak powiedzieć 
o tym, co dzieje się nie tylko 
w nowych osiedlach. Gdzie 
ten czas, że chodnik był i 
owszem, ale chodziliśmy jak 
nam było wygodniej Teraz 
mowy nie ma, no bo jak tu 
komuś wejść w ogórki czy wy­
puścić śię w maliny. Tylko 
patrzeć jak niebawem zaczrią 
się „spory o miedzę” czy wła­
ściwiej — o grządkę.

Posiadanie działki stało się 
taką niemal potrzebą, jak 
mieszkanie i pragnieniem, jik 
samochód. Niestety, mimo ni­
by „sprzyjającego klimatu” ' i 
szumu na temat zagospodarz* 
wywania miejskich nieużyt­
ków, zdobyć działkę wcale nie­
łatwo. Od lat ten temat jest 
w MPK ciągle aktualny. Ty­
le. że wiele się nie działo — 
własny ogródek był ciągle w 
sferze marzeń. Trochę ruszyło 
się w 1980 r. Przyznano 
przedsiębiorstwu teren na 48 
działek. Oczywiście, zostały 
one już dawno rozdzielone. 
Przygotowanie terenu użyt­
kownikom wzięło na siebie 
przedsiębiorstwo. W ogrodzie 
działkowym przy ul. Księcia 
Józefa rekultywowano grunt, 
wytyczono drogi i działki, do­
prowadzono wodę. W tym ro­
ku zaplanowano doprowadzić 
energię elektryczną. Każdy 
działkowicz wpłacał ha ten

PRAWO PRACY W PRAKTYCE

Uzyskanie prawa do urlopu
..Pracownik uzyskuje prawo do

pierwszego urlopu z upływem roku 
pracy, a prawo do drugiego i dal­
szych urlopów w każdym następ­
nym roku kalendarzowym”. Oto 
treść art. 153 kodeksu pracy Wyni­
ka ż niej, że inne są zasady i wa­
runki nabywania prawa do pierw­
szego urlopu, inne do urlopów na­
stępnych.

Prawo do pierwszego urlopu na­
bywać musi pracownik, który pod­
jął swą pierwszą pracę w życiu. 
Przepracować on musi okres 1 ro­
ku, by uzyskać prawo do swego 
pierwszego urlopu. Ten pierwszy 
urlop liczy się za rok kalendarzowy, 
w. którym upłynął roczny okres pra­
cy. Do drugiego zaś i dalszych ur­
lopów — w razie pracy nieprzerwa­
nej — uzyskuje już pracownik ,,z 
góry”, a więc z dniem 1 stycznia 
każdego roku, za rok kalendarzowy,

Ogródki działkowe

-Z ’ ' - **
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cel 3 tys. zł, resztę finanso­
wało przedsiębiorstwo z fun­
duszu socjalnego, z dotacji na 
ogródki działkowe. Teren przy 
ul. Księcia Józefa jest wy­
łączony z Wojewódzkiego Za­

rządu Ogródków, pósiada 
własny zarząd.

48 działek na 6-tysięczną 
załogę to bardzo mało. W 1981 
r. wystąpiono do naczelnika 
dzielnicy Nowa Huta. Nie­

który się z tym dniem rozpoczyna.
Napisaliśmy: „w razie pracy nie­

przerwanej”. Jak - to sformułowanie 
rozumieć? Otóż pracą nieprzerwaną 
jest tu nie tylko nieprzerwane za­
trudnienie w jednym zakładzie pra­
cy. Praca nieprzerwana w zakresie 
uzyskiwania prawa do urlopu wy­
stępuje również w razie przerwy w 
pracy, nie dłuższej jednak niż 3 
miesiące, Innymi słowy: jeżeli prze­
rwa w pracy nie przekroczyła trzech 
miesięcy, do okresu pracy, od któ­
rego zależy uzyskanie prawa do ur­
lopu (zarówno przy pierwszym jak 
i przy dalszych urlopach), zalicza 
się okres poprzedniego zatrudnienia 
— W tym samym lub w innym za­
kładzie pracy. Nie zalicza się — 
rzecz jasna —- okresu przerwy w 
pracy.

PraWo do pierwszego urlopu — 
jak wspomnieliśmy — uzyskiwać 

stety, nie otrzymano nic, 
szkoda, bo wielu naszych pr; 
cowników mieszka w tej dzie 
nicy. Ustne przyrzeczenie p 
zytywnego załatwienia przj 
działu „hektarów” otrzyniat 
od naczelnika Krowodrzy, a 
do tej pory nie wiadomo 
tego będzie i. jaka lokalG; 
cja. Najbardziej chyba jedna 
przedsiębiorstwo może liczj 
na 120 działek w Skotnikaeł 
-Kostrzu. Starania są opad 
na umowie z 1977 r. Głów 
hym wykonawcą był ww<j 
„Stomil”. w ubiegłym rok 
przejął sprawę WojewódzŁ 
Zarząd Ogródków Działko 
wych. I tutaj jednak, mim 
kilkakrotnych interwencji ni 
oddano terenów.

Teraz przyjmowane są , 
Dziale Socjalnym podani; 
o przydział działek. Należy ; 
składać u pani Wandy Kat 
mańskiej, zastępcy kierowi! 
ka. Rozdział zostanie dokc 
nany po przydzieleniu tero 
nów, a kryteria rozdziału u 
stali komisja socjalna. Wpraw 
dzie w tym roku na plony ju 
liczyć nie można, ale. by 
przyszły rok nie okazał si 
„bezowocny”, trzeba teren 
przygotować już. Sprawa ■ tyi 
bardziej ważna, że dziś ni 
jest to już indywidualna roi 
rywka. Działkowicze mają bt 
wiem duży wpływ na uzu 
pełnianie „zielonego rynku 
W aktualnej sytuacji to bai 
dzo ważne. (F.S 

musi poprzez roczną pracę pracow-,, 
nik, podejmujący swą pierwszą 
pracę w życiu. Są jednak sytuacje, 
w których pracownik poprzednio 
już zatrudniony również przepraco­
wać musi okres 1 roku, by uzyskać 
prawo do urlopu. Występuje to 
wówczas, gdy pracownik:

— miał przerwę w pracy dłuższą 
niż 3 miesiące (art. 156 § 1 kp).

— rozwiązał stosunek pracy za 
wypowiedzeniem (art. 156 8 1 kp).

— zwolniony został z pracy bez 
wypowiedzenia z jego winy (art. 
157 § 1 kp),

—- porzucił pracę, wskutek czego 
wygasł stosunek pracy (art. 157 § 
2 kp),

—- zatrudniony był poprzednio 
przy pracy sezonowej (§ 2 rozporzą­
dzenia z 21 X 1974 r. — Dz. U. nr . 
43, poz. 259 z późn. zm.).
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Z „Instrukcji obsługi i eksploatacji taboru tramwajewegoM; 
„Obowiązki podczas jazdy:
W CZASIE JAZDY KIERUJĄCEMU POJAZDEM ZABRANIA 
SIĘ — JAZDY 3 OTWARTYMI DRZWIAMI. Mi, puwkt i, 
pozycja

OKIEM PASAŻERA

W obronie „przyskrzynionych“
Problem ten dojrzał do napisania tylko w 

jednym tygodniu. Oto znajomy opowia­
da mi, że jego żona wysiadając z tram­

waju z dzieckiem została przytrzaśnięta przez 
drzwi i powleczona kilkanaście .metrów. To 
znów córka wpada rozdygotana i wyklina na 
motorniczego, który przy ul. 1 Maja w trak­
cie wsiadania zamknął drzwi „przyskrzynia- 
jąc” jej obie,.ręce i nogę — tak powlókł ją 
ze 20 m, a z opresji wybawił ją taksówkarz, 
który zajechał 12-tce drogę i klaksonem dał 
znać, że coś jest nie w porządku. Gdzie luster­
ko, gdzie kontrolka, gdzie troska o bezpie­
czeństwo?

Opowieści te robiły na mnie wrażanie, gdyż 
przed kilkoma laty moja koleżanka w podo­
bnych okolicznościach zginęła wraz z dziec­
kiem pod kołami tramwaju (zresztą w -Kra­
kowie), ale do żywego poruszyło mnie wy­
darzenie, którego byłem naocznym świad­
kiem.

Rondo Rakowickie, 20 maja, godz. 10.30. 
Obserwuję, jak do środkowego, wozu 12-ki 
matka wsadza dziecko, składany wózek, ale 
sama już nie zdążyła wsiąść, a drzwi uwię­
ziły jej rękę. Tramwaj ruszył, ozwał się 
przeraźliwy krzyk lecącej obok tramwaju 
matki i odgrodzonego od niej malucha. Pa­
sażerowie zamarli, a zwaliste chłopisko za­
brało się do rozciągania drzwi, bez skutku. 
Ktoś inny szarpał za linkę od dzwonka i też 
bez efektu, dopiero ktoś z zewnątrz zabiegł 
tramwajowi drogę, bo na szczęście powoli 
włączał się do ruchu. Pan, który mocował 
się z drzwiami podbiegł do motorniczego ze 
słowami: „Pan wie, co by pan narobił?” 
i usłyszał od motorniczego w agresywnym 
tosi*; „To wiĄetó wt łte 'trwim Ja­

ko żywo, zamurowała mnie ta odpowiedź 
nonszalancja, ani cienia skruchy. Poprosiłei 
o numer służbowy, otrzymałem go w połowi 
zdania z intonacją w głosie mogącą Oznacza; 
„co mi zrobisz, jak mnie nie dogonisz”. Mar 
dwóch poważnych świadków, mam numt 
motorniczego i tramwaju, ale nie o donos rr 
chodzi, a o sprawę.

Prawdą jest, że na tym rondzie potrójn 
zestaw wozów tramwajowych jest tak zl< 
many, że lusterko na niewiele się przydaj 
Ale też codziennie innych motorniczych rt 
szających z tego ronda (czy.pętli, jak kto w< 
li) obserwuję i widzę, jak kilkakrotnie dzwc 
nią i jeszcze po zamknięciu drzwi wychylaj 
się jak mogą i odczekują jeszcze, czy n: 
podniesie ktoś alarmu, a w opisanym przy 
padku (na szczęście nie wypadku) pasażerc 
wió drugiego wozu 1 poszkodowana zgodni
twierdzili, że żadnego sygnału nie slyszel 
ale jeśli nawet nie chcieli go słyszeć, a by 
to i tak nie zmienia faktu, że sygnał, żart 
knięcie drzwi i ruszenie nastąpiły jednoczę 
śnie. No i drzwi nie domknęły się. a wrt 
kontrolka powinna to sygnalizować. Jaki 
więc można tak igrać z ludzkim zdrowiei 
czy nawet życiem.

Trzy podobne wydarzenia z jednego 1ygc 
dnia, to chyba za wiele i wskazują na to, ż 
problem dojrzał nie tylko do napisania a) 
przede wszystkim do radykalnego rozwiąza 
nia. Nie wiem jak to zrobić, od tego są kom 
petentóiejsi. Może trzeba udoskonalić sygna 
lizację, może na rondach postawić dyżurneg 
dającego z zewnątrz pozwolenie odjazdu, mo 
że... no, nie chcę iść za daleko we wnioskacl 
to nie moja sprawa* ale że sprawa jest, teg 
jestem pewien. (Zy#2
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Podczas krótkiej odprawy z udziałem 
przedstawicieli ORMO, jaka mia­
ła miejsce w dniu 4 maja br. w 

Wydziale Nadzoru Ruchu, powołano 
sześć grup kontrolnych składających się 
z pracowników nadzoru ruchu. oraz 
społecznych inspektorów’ ruchu drogo­
wego z MPK Każda z tych grup udała 
się na wytypowane wcześniej najważ­
niejsze i najruchliwsze skrzyżowania 
ulic w naszym mieście: Na Zjeździe — 
Limanowskiego, al. Lenina — Orbis, 
Rondo Czyżyńskie. Lubicz. — Rakowic­
ka, Poczta Główna. Karmelicka — ale­
je, al. Lenina — Orbis W godzinach od 
15.30 do 17.30 przeprowadzono na tych 
skrzyżowaniach kontrolę której zakres 
obejmował przestrzeganie kodeksu dro­
gowego przez motorniczych i wymusza­
nie pierwszeństwa przejazdu przez po­
jazdy obce na pociągach tramwajo­
wych.

Kontrolujący stwierdzili ogólną po­
prawę bezpieczeństwa jazdy przez mo­
torniczych. Do najczęstszych przewi­
nień .należało zastawianie przejść dla 
pieszych. Stwierdzono również, że kilku 
motorniczych prowadziło wozy przy' 
otwartej jednej połowie, drzwi przed­
nich. Za to ostatnie przewinienie winę 
choć częściowo ponosić powinna panu­
jąca w tym dniu wręcz upalna pogoda.

Plon dwugodzinnej akcji na najważ­
niejszych skrzyżowaniach naszego ,~nia- 
sta nie był więc obfity, co świadczy o 
coraz to lepszym wykonywaniu przez 
motorniczych swoich obowiązków, o 
kulturze jazdy.

W wyniku tej pierwszej w tym roku 
wiosepnej kontroli 6 motorniczych zo­
stało pouczonych co do prawidłowej 
w danym przypadku jazdy. Jeżeli zas 
chodzi o pojazdy obce to aż 18 kierow­
ców zostało pouczonych o prawidło­
wym przestrzeganiu Kodeksu Drogo­
wego, a w stosunku do 2 sporządzono 
wnioski do Kolegium Orzekającego.

Z uwagi na to, iż była to pierwsza o 
takim charakterze kontrola w br„ w 
stosunku do winnych — oczywiście tyl­
ko naszych pracowników — nie zosta­
ną wyciągnięte wniośki. t

Sądzimy, że częstsze tego typu kon­
trole MPK-owskich pojazdów i nie tyl­
ko, przeprowadzane na ulicach naszego 
miasta, są konieczne w celu poprawy 4 
bezpieczeństwa ruchu.

M.B,
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ZBĘDNE ZAPASY

Chomikowanie 
czy przezorność
Na pytanie, jak przedstawia się 

sprawa zbędnych zapasów w. 
Zsscładzie Napraw Tramwajów, 
skierowane do kierownika Za­
kładu Zaopatrzenia Materiało­
wego Zdzisława Mazura, otrzy- 

następującą odpowiedź...
„Wykazują chomikarską działalność. 

Nie chcą się zgodzić na upłynnianie za­
pasów zalegających ich magazyny. Bio- 
rą port uwagę aktualną sytuację i uwa­
żają, że w tej chwili wszystko się mo­
że przydać. W ten sposób powstają za­
pasy nadmierne z przeznaczeniem do 
zużycia własnego, a my honorować 
inusimy orzeczenie komisji”.

A co na to kierownik Sekcji Gospo­
darki Materiałowej ZNT Andrzej War- 
dylą? .

„Posiadamy trzy magazyny: nr 3, w 
którym m. in. znajduje się asortyment 
części elektrycznych do konserwacji 
światła i radiotechnicznych, nr 11 z 
częściami elektrycznymi i mechanicz­
nymi, sprężynami, profilami, gumowy­
mi i wyrobami śrubowymi, oraz nr 18 
w ZET NoWa Huta z częściami elek­
trycznymi i mechanicznymi do tram­
wajów. Przeglądy stanu tych magazy­
nów przeprowadzamy co trzy miesiące. 
'A* komisji przeglądowej biorą udział 
przedstawiciele Zakładów Eksploata­
cyjnych Tramwajowych, Sieci i Pod­
stacji oraz Torów. Jeżeli w tanagazyr 
nach tych znajdują' się materiały nie 
wykazujące rozchodu przez okres <> 
miesięcy, wówczas komisja analizuje 
dalszą ich przydatność dla Trakcji. Są 
jednak części, które wprawdzie przez 
6 miesięcy zalegały magazyny, będą je­
szcze dla nas przydatne i te w niewiel­
kich ilościach pozostawiamy jako zapas 
konieczny. Bywa też, i to nierzadko, ze 
poszczególne Zakłady wchodzące w 
skład Trakcji Tramwajowej pobierają 
sobie jeszcze coś z tych niechodliwych 
zapasów”.

Ostatni przegląd w wymienionych 
magazynach przeprowadzony był 
w okresie od 9 grudnia ub. roku 

do 23 lutego br. W tym też czasie Za­
kłady wchodzące w skład Trakcji. 
Tramwajowej mogły sobie pobrać 
ewentualnie potrzebne im części czy 
materiały, nie wykazujące ruchu. Z 
kartotek wyciągnięto też materiały i 
części w Ogóle nie wykazujące rozcho­
du i te potraktowano jako zapas zbę­
dny z przeznaczeniem na sprzedaż i 
złom. Wykazy tych ostatnich przekaza­
ne zostały do Zakładu Zaopatrzenia 
Materiałowego. Czy próbowano w ZNT 
na własną rękę sprzedać gdzieś te zbę­
dne. zapasy? Podobno tylko raz ^ze­
słano ofertę do przedsiębiorstwa komu­
nikacyjnego w Lodzi. Bez efektów. 
Kierownik A. Wardyła uważa, że nie 
ma sensu tym się zajmować i sprawy 
dublować, przecież robi to ZZM.

Powróćmy do skrytykowanych przez 
Z. Mazura, pozostawianych w ZNT 
nadmiernych zapasów z przeznacze- 

(Dokończenie na str. 6)

W minionych miesiącach dużo 
kłopotu sprawiało pracowni­
kom zrozumienie i interpre­

tacja tematu dyżurów w miejscu 
pracy i domowych (pogotowia tech­
nicznego). Wynikało to między in­
nymi ze sporadyczności stosowania 
dyżurów w miejscu pracy w okre­
sie minionym oraz z dość istotnej 

i zmiany w zakresie wynagrodzenia
i za czas pogotowia technicznego.
■ Kodeks pracy w art. 144 reguiuje
; kwestię dyżurów następująco: ,,czas

dyżuru pełnionego przez pracowni­
ka poza normalnymi godzinami pra- 

s ey w zakładzie lub w innym miej­
scu wyznaczonym przez zakład pra- 

: cy, nie wlicza się do czasu pracy,
jeżeli podcżas dyżuru pracownik nie 

, wykonywał pracy”.
Natomiast kwestia wynagrodzenia 

, za czas dyżuru uregulowana jest
w § 2 tegoż artykułu: „za czas dy­
żuru przysługuje czas wolny od 
pracy w wymiarze odpowiadającym 

długości dyżuru, a w razie braku 
, możliwości udzielenia czasu wolne-

■ go — wynagrodzenie wynikające ze
stawki osobistego zaszeregowania 

' pracownika. Nie dotyczy to dyżu­
rów pełnionych przez pracownika 
w’ domu”.

Zacytowane regulacje prawne dy­
żurów są na tyłe jasne, iż można

na tym poprzestać. Dodajmy jed­
nak, iż z przepisów o dyżurze w 
miejscu pracy wynika między in-- 
nymi, iż jeśli pracownik, podczas 
dyżuru podejmie pracę, wówczas 
za -czas wykonywania prący otrzy­
ma wynagrodzenie z dopłatami jak 
za godziny nadliczbowe.

Należy również zwrócić uwagę na 
fakt „planowości” dyżurów. Dyżur 
mianowicie musi być zaplanowany i 
ujęty w harmonogramie zatwierdzo-

Uczymy
nym przez dyrektora. Znaczy to, że 
każdy inny pobyt w miejscu pracy, 
niezgodny z harmonogramem, nie 
jest dyżurem. I za taki pobyt nie 
płacimy stawką osobistego zaszere­
gowania oraz nie udzielamy czasu 
równoważnie wolnego.

Dyżur domowy, zwany też pogo­
towiem technicznym, unormowany 
jest przepisami branżowymi 
MAGTiOŚ. Polega on na wyznacze­
niu pracownikowi czasu pozasłużbo­
wego, w którym pracownik w domu 

pozośtaje w. gotowości do podjęcia 
pracy. Podstawą jest tu również har­
monogram dyżurów domowych, za­
twierdzony przez dyrektora z ozna­
czeniem dni i godzin dyżuru. Za 
czas pełnionego dyżuru domowego 
pracownikowi przysługuje wynagro­
dzenie równe: 15 proc, stawki oso­
bistego zaszeregowania za dyżur 
pełniony w dni powszednie; 20 proc, 
stawki osobistego zaszeregowania za 
dyżur pełniony w niedziele, święta

(VI)

się liczyć
oraz wolne soboty (ustalone dla 
MPK). Za dyżur domowy nie przy­
sługuje równoważny czas wolny, a 
wyłącznie podane wyżej wynagro­
dzenie.

Wynagrodzenie za czas dyżuru do­
mowego mogą otrzymać wszyscy 
pracownicy pełniący dyżur — w tym 
i pracownicy na stanowiskach kie­
rowniczych. Jedyny wyjątek stano­
wią: dyrektor przedsiębiorstwa, je­
go zastępcy i główny księgowy. Zna­
czy to, że członkowie dyrekcji mogą 

pełnić dyżur domowy, jednakże bez 
prawa do wynagrodzenia.

Ponadto kierownicy — pracowni­
cy na stanowiskach kierowniczych 
— mogą otrzymać wynagrodzenie 
wyłącznie za czas dyżuru domowego 
pełnionego w wolne soboty, niedzie­
le i święta.

Na koniec dodajmy, iż jeśli pod­
czas dyżuru domówego pracownik 
podejmie pracę, wówczas otrzyma 
wynagrodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbowych. Natomiast w przy­
padku stwierdzenia nieobecności 
pracownika pod wskazanym adre­
sem (numerem telefonu), bądź też 
w razie niestawienia się pracownika 
dyżurnego do pracy — na wezwanie, 
pracownik traci prawo, do wyna­
grodzenia za dyżur domowy.

Wobec występujących wątpliwo­
ści co do metody ustalania stawek 
godzinowych dla pracowników płat­
nych miesięcznie, podajemy, iż ak­
tualnie stawki godzinowe pracowni­
ków umysłowych ustala się dzieląc 
płacę zasadniczą przez: 178 godzin 
dla pracowników zatrudnionych w 
systemach normalnych (42 godziny/ 
tydzień); 175 godzin dla pracowni­
ków zatrudnionych w 4-brygadowej 
organizacji pracy.

ANDRZEJ KOCHAN
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Nie lubimy kultury?
Tradycyjnie, jak co roku, 

uroczyście obchodzony był 
w naszym przedsiębior­
stwie Dzień Działacza Kul­
tury. 19 maja br. na swoje 
doroczne święto pracowni­
cy Działu Kultury i Sportu, 
zaprosili załogę MPK do 
świetlicy przy ulicy Bo­
cheńskiej na recital Leszka 
Długosza. Szkoda, że jak 
zwykle w takich przypad­
kach niewiele osób z tego 
skorzystało. Prezentowane 
przez znan®go autora i za­
razem wykonawcę piosenki 
uświetniają przecież reper­
tuar Piwnicy pod Barana­
mi.

W części drugiej spotka­

Parę dni temu weszłam do 
budynku MPK przy ulicy 
Wawrzyńca 13. pokazałam 

bilet wolnej jazdy i... już mia­
łam zamknąć za sobą kolejne 
drzwi prowadzące do pomie­
szczeń parterowych, gdy usły­
szałam za sobą dialog, który 
ze względu na treść i tonację 
głosu po prostu mnie zainte­
resował...

— Proszę okazać' przepus­
tkę.

— Po co?
— Ma pan bilet wolnej jaz­

dy?
— Mam w kieszeni.
Odwróciłam się i zobaczy­

łam wcale niemłodego już 
człowieka „przekomarzające­
go” się z wartownikiem służ­
by przemysłowej. To wartow­
nik był człowiekiem młodym 
i z powagą wykonywał swój 
obowiązek sprawdzania kto 
do budynku wchodzi. Wesoły 
pan w średnim wieku okazał 
w końcu bilet wolnej jazdy i 
poszedł sobie tam dokąd miał 
iść

Zainteresowana powyższym 
„obrazkiem” zapytałam war­
townika czy często nasi pra­
cownicy tak się zachowują? 
„Na porządku dziennym” — 
otrzymałam odpowiedź.

Czy podobne problemy ma­
ją wartownicy straży prze­
mysłowej w naszych zakła­
dach eksploatacyjnych?

☆
Zajezdnia na Woli. „Na 

służbie” zastajemy panów 
Andrzeja Machlowskiego i 
Stanisława Gawlika... „W tej 
chwili jest już lepiej z okazy­
waniem biletów wolnej jazdy. 
Na portierni są listy obecnoś­
ci więc muszą przyjść się pod­
pisać. Ludzie zrozumieli też. 
że wejście do Zakładu jest 
tylko przez bramę. A z tym 
wchodzeniem to różnie u nas 
bywało. Chodzili „na skróty” 
przez płot. Co jedną dziurę 
im załatano, to już drugą 'zro­
bili. aż „wpadliśmy na po­
mysł” i posmarowaliśmy lepi­
kiem takie miejsca, przez któ­
re było wiadomo że przecho­
dzą. I to wreszcie pomogło bo 
kilku panów i jedna pani bu­
fetowa. tak się wybrudzili. że 
wreszcie nauczyli się. którędy 
mają chodzić. Nie obeszło się 
przy tym bez krzyku. Najwię- 

nia głos zabrała kierow­
niczka Działu Kultury i 
Sportu Alina Sowińska, 
Mówiła o roli kultury w 
przedsiębiorstwie, nawiązu­
jąc do kultury w dziejach 
naszego narodu. Z-ca dy­
rektora ds. pracowniczych 
Stanisława Kostro przed­
stawiła działalność na tere­
nie przedsiębiorstwa pra­
cowników Działu Kultury i 
Sportu oraz działaczy kul­
tury. Dodała, że w pogoni 
za codzienną realizacją za­
dań zapomina się nieraz o 
tych, którzy tę działalność 
prowadzą. Dziękując więc 
za pracę w dziedzinie kul­
tury tym, którzy wykonują M.B.
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Wartownik też ciężko pracuje
cej narobiła go właśnie ta 
pani. A swoją drogą, że i 
przystanek autobusowy zro­
biono teraz tuż obok bramy 
wejściowej do Zajezdni.’ A 
że Zajezdnia na Woli jest do­
brze pilnowana, dowodem te­
go jest udaremnienie we wto­
rek 18 maja br. ,o godzinie 
22.45, kradzieży 5 litrów oleju 
silnikowego. Prywatny tak­
sówkarz, który po olej ten 
przyjechał do pracownika Za­
kładu Zaopatrzenia Materia­
łowego obsługującego stację 
paliw, chciał nawet wartow­
ników „pół litrem” przekupić 
ale nie tędy droga... Lepsza 
przecież nagroda za uczciwą 
prace niż złodziejska łapówka.

Zajezdnia w Bieńczycach. 
Pani Maria Grzesik jest tu 
jedyną wartowniczką straży 
przemysłowej. Reszta to od­
delegowani na czas jakiś do 
pomocy pani Marii. „Nie... ja 
nie mogę nic złego powiedzieć 
o naszych pracownikach. Dla 
mnie sa uprzejmi, grzeczni i 
jak tylko zażądam okazują 

ją zawodowo, szczególne 
podziękowania złożyła tym, 
którzy społecznie się nią 
zajmują w każdym z na­
szych zakładów.

Dyrektor MPK, Tadeusz 
Trzmiel wręczył najbar­
dziej zasłużonym działa­
czom 13 nagród pieniężnych 
i 25 książkowych.

Wszystkim zajmującym 
się sprawami kultury' w 
naszym przedsiębiorstwie 
przekazujemy również i 
my- życzenia owocnej pracy 
na kolejny rok działalno­
ści.

mi przy wejściu bilety wolnej 
jazdy. Poza bramą nikt tu nie 
wejdzie bo Zajezdnia jest do­
brze ogrodzona” — informuje 
nas kobieta-wartownik.

Zajezdnia w Czyżynach. 
„Jak zachowują się pracowni­
cy Zajezdni w stosunku do 
nas, kiedy żądamy okazania 
przy wejściu biletu wolnej 
jazdy lub przepustki na wjazd 
samochodu? Nie, nie powtó­
rzę . jakich używają słów, bo 
to nie na uszy kobiety — mó­
wi wartownik straży przemy­
słowej Janusz Kot — załoga 
nie jest tu przyzwyczajona do 
tego żeby ją kontrolować — 
sprawdzać torby i siatki, a 
my niestety musimy to cd 
czasu do czasu robić.”

Pan Janusz Kot opowiada 
nam, że największe maja kło­
poty z konwojentami. Przy­
jeżdżają z towarem do bufetu, 
a nie mają przepustki na 
wjazd samochodu. I jak tu ich 
wpuszczać? Kiedyś przyjechał 
po części samochód z Zakła­
du Transportu i Sprzętu Spe­

NASI JUBILACI
W kwietniu br. obchodzili Jubileusz pracy w MPK:

25 lat

Stanisław Mroczek z Zakładu Torów.

15 lat

Stanisława Kucharska, Bogumił Adryjańczyk z Zakładu 
Napraw Tramwajów, Stanisława Krzysztofek, Janina 
Koźmińska  ̂z Zakładu Eksploatacji Tramwajów Nowa Hu­
ta, Ryszard Zieliński z Zakładu Transportu i Sprzętu Spe­
cjalnego.

10 lat

Adam Gąsiorek z Zakładu Napraw Autobusów, Albina 
Kołodziej z Zakładu Eksploatacji Tramwajów Nowa Hu­
ta, Zofia Słapak z Zakładu Eksploatacji Autobusów Wola 
Duchacka.

Składamy Im serdeczne gratulacje i życzymy 
zdrowia, dalszych owocnych lat pracy oraz wszel­
kiej pomyślności w życiu osobistym.

cjalnego. Kierowca zapomniał 
zabrać ze sobą przepustki. Od­
jechał z niczym. Takie to nie­
łatwe życie mają wartownicy 
w Czyżyńskiej Zajezdni Auto­
busowej. A może by tak po­
próbowali niektórzy pracy 
wartowniczej, to i szacunek 
dla niej by się później zna­
lazł.

Od kilku miesięcy wzmożo­
na została w przedsiębiorstwie 
działalność służby wartowni­
czej. Są w niej ludzie młodzi 
5 starsi wiekiem. Tylko dla­
czego wykonywanie obowiąz­
ków służbowych przez kie­
rowcę czy pracownika zaple­
cza zasługuje na szacunek i 
uznanie, a wartownika w po­
jęciu niektórych raczej nie? 
Czy przekonywać o tym, że 
ich praca jest równie jak 
tych drugich potrzebna, że 
mają w niej efekty, sukcesy? 
Dowodem więc na to ostatnie 
niech będzie udaremnienie 
kradzieży paliwa w Zajezdni 
na Woli.

MARIA BUBACZEWSKA

DWIE MINUTY
refleksji"

Biada, kto daja 
ojczyźnie 

pół duszy...
Elsie Attenhoter, amerykań­

ska humorystka, wyraziła kie­
dyś takie zdanie: w rozmowie 
z przełożonymi mężczyźni <• 
wciągają głowę w ramiona; w 
rozmowie z kobietami wcią­
gają brzuch. Mistrzyni satyry 
pewnie przesadziła i zbytnio 
uogólniła. Ale coś w tej sen­
tencji chyba jest. Jakieś 
swoiście pojęte ważniactwo na 
każdą okazję Chcemy się bo­
wiem pokazać! I nieraz nam 
się to udaje Zwłaszcza wte­
dy, gdy jak mówił Jan Sztau­
dynger, nasz najwybitniejszy. 
fraszkopisarz ostatniego pół­
wiecza. o pewnym Dyziu: któ­
ry modli się pod figurą, do­
póki ta jest górą.

Trudno być dobrym pod- 
władnym, trudno też być do­
brym przełożonym.' Już przed 
półtora wiekiem ostrzegał Zy­
gmunt Krasiński, że duma bez „ 
pokory — to próżność, a po­
kora bez dumy — to podłość.

Rozwój stosunków społecz­
nych w Polsce, a w tym i sto­
sunków międzyludzkich — to 
rzecz wcale niebłaha. I nie­
łatwa. Starajmy się w tym 
rozwoju uczestniczyć w spo­
sób nowoczesny. Idzie o god­
ność człowieka i jego współu­
dział w tym, co wszyscy two­
rzymy. I o to. żebyśmy wszys­
tko co wspólne — razem two­
rzyli, zaangażowanie, z my­
ślą o sobie i o innych.

Słowacki miewał nieraz zbyt 
radykalne skojarzenia. Ale 
chyba trudno odmówić mu ra­
cji gdy przestrzegał: „Biada 
kto daje ojczyźnie pół duszy, 
a drugą połowę dla szczęścia 
zachowuje...” Bo rzeczywiście 
— co to wtedy za. szczęście?... 
Chyba, żeby je traktować na 
modłę Piętaszka: banan, siu­
siu i spać...

(Ciąg dalszy ze str. 5) 
tiiem do użytku własnego. Jest to fakt, 
że pewien zapas nadmierny pozosta­
wiono w niektórych asortymentach. Na 
przykład szyby do wozów tramwajo­
wych „102—N”. Zadecydowano bowiem 
komisyjnie, że jeszcze się przydadzą. 
Jeśli natomiast chodzi o nadmierną, za­
legającą magazyn, ilość odkuwek to za­
miast się tych, które już są pozbywać, 
nie uwzględniają ich w zamówieniach 
na rok 1983.

Aby wyczerpać temat o nadmiernych 
zapasach zalegających magazyny ZNT, 
trudno ominąć pytanie, skąd one się 
tam wzięły. Przyczyn ich powstawania 
jest kilka. Na przykład przerabiane są 
tramwaje i to, co pasowało do nich 
przedtem, teraz już jest niepotrzebne. 
SóweKiż w ramach wdrażanych wnio­

Chomikowanie czy przezorność
sków racjonalizatorskich zmienia się 
zapotrzebowanie na te czy inne mate­
riały. Zdarza się, iż producent narzu­
ca ilość. Proszony o wyprodukowanie 
załóżmy 100 sztuk, oferuje jako naj­
mniejszą ilość możliwą do wykonania 
— 500 cztuk. Zamówienia w „Constalu” 
przyjmowane są z wyprzedzeniem dwu­
letnim. Przez taki czas potrzeby się po 
prostu zmieniają. Do przykładów two­
rzenia się w ZNT zbędnych zapasów 
dodajmy jeszcze jeden — oto fragmen­
ty pisma Sekcji Gospodarki Materiało­
wej ZNT do ZZM z dnia 13 maja br... 

przeglądu kartotek maga­
zynowych stwierdzono przypadki do­

konywania zamówień materiałów przy 
równoczesnym ich zaleganiu na maga­
zynie”. Powołując się na protokół Za­
kładowej Rewizji Gospodarczej Nr 
19/80 cytuję: „przedstawione przypad­
ki świadczą o tym, że przy dokony­
waniu zakupów, branżyści nie kontro­
lowali stanów magazynowych, wskutek 
czego dokonywane były zakupy nawet 
materiałów, które w magazynie leżały 
już kilka miesięcy i nie wykazywały 
ruchu. Reasumując — dokonywano zbę­
dnych zakupów, których można było 
uniknąć”.

Czy to możliwe? Nie wiem. Z jednej 
strony więc walka a nadmiernymi i 

zbędnymi zapasami, z drugiej — nie­
uzasadnione zakupy? Cóż, winowajcy 
niech się bronią.

Pozostaje jeszcze jak rozstrzygnąć 
sprawę: czy słowo chomikowanie 
jest tu uzasadnione? Trudno ma­

gazyn części czy materiałów porównać 
do szafy wypełnionej ubraniem może i 
niemodnym, ale takim, które po prze­
robieniu jeszcze da się nosić. Dla wła­
ścicielki szafy jest to obecnie majątek 
nie do pogardzenia. Może więc pozo­
stawić decyzję komisji. W komisji tej 
znajdują się przecież przedstawiciele 
ze wszystkich Zakładów Trakcji Tram­
wajowej. Oprzeć się więc na ich fa­
chowym rozeznaniu — ezy to lub tam­
ta jeszc-e się przyda. P-e-o-^-^ć czę­
sto popłaca.

M. BUBACZEWSKA
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ŚLADAMI NASZEJ KRYTYKI

óo redaktora naczeinego „Senatów lii"
Od lat domagamy się wia­

rygodności od środków maso­
wego przekazu w tym m. in. 
także od prasy. Obowiązkiem 
prawdziwego dziennikarza po­
winno być, jak mnie uczono, 
sprawdzenie u źródeł faktów, 
które opisuje i całkowity o- 
biektywizm poparty jaką ta­
ką znajomością tematu. Nigdy 
jeszcze nie zabierałem głosu 
w naszej poczytnej gazecie 
zakładowej jednakże teraz po 
przeczytaniu artykułu pt. „A. 
KWIATKI ZWIĘDŁY W 
GLINIE” sygnowanego skró­
tem (FIS) nie zdzierżyłem. 
Takiej ilości dyletancji, nie­
ścisłości i bzdur dawno już 
żadnemu redaktorowi w Pol­
sce nie udało się zebrać w je­
dnym artykule.

Ponieważ tak się złożyło, że 
pomysłodawcą, projektantem 
i nadzorującym prace (nie 
mówiąc o innych czynnościach 
fizycznych) budowy drogi do­
jazdowej, parkingu zielonego 
oraz zagospodarowania tere­
nu zielonego byłem ja osobi­
ście — zmuszony jestem usto­
sunkować się do przedmioto­
wego artykułu.

Prawdą jest, że budynek zo­
stał oddany w użytkowanie 
bez należytego uporządkowa­
nia terenów przez budowla­
nych, co było też przyczyną 
niewejścia w ubiegłym roku 
na plac budowy Zieleni Miej­
skiej. Powtórzenie się tej sa­
mej sytuacji groziło nam i w 
tym roku, jako że nie było 
silnych, ażeby zmusić budow­
lanych, a w szczególności 
„Chemobudowę”, do należy­
tego splantowania ziemi i u- 
sunięcia gruzu. Zrobiliśmy to 
sami, przy pomocy uczniów 
i uczynności Zakładu Torów, 
ratując w ten sposób, w ostat­
niej chwili, termin wyzna­
czony przez Miejskie Przedsię­
biorstwo Zieleni.

Ja, jako przyszły gospodarz 
obiektów przy ul. Brożka, juz 
w ubiegłym roku monitowa­
łem w Dziale Inwestycji w 
sprawie poszerzenia parkin­
gu przed budynkiem, przewi­
dując jego niefunkcjonalność 
z powodu małej powierzchni 
oraz rozwiązania dojazdu do 
głównego wejścia — jednakże 
bez skutku. Zastawiano się 
zatwierdzonymi projektami 
oraz brakiem zgody na wy­
konanie wskazanych prac 
przez głównego inwestora. 
Cóż, dostaliśmy obiekt taki 
jaki był i trzeba było zabrać 
się do pracy we własnym za­
kresie. Załatwiłem wykonaw­
ców, materiały, rozrysowałem 
plany i używając wszystkich 
dozwolonych i niedozwolo­
nych sposobów zmuszałem fir­
my do intensywnej pracy i 
maksymalnego skrócenia cy­
klu robót, co zresztą mi się 
udało. Termin planowanego 
zakończenia robót był wyzna­
czony na dzień 30 sierpnia, 
prace zakończono już 20 ma­
ja. Nie było to proste, gdyż 
np. trzeba było zrobić odkryw­
kę terenu w kilku miejscach 
ażeby dokopać się do kabli 
niskiego i wysokiego napię­
cia oraz trakcji tramwajowej 
i stwierdzić, czy droga i par­
king nie będą kolidowały z 
nimi.

Dlatego to p. Paluszek mu- 
siał kopać doły odkrywkowe 
a dozór paru kierowników nie 
był czczą powinnością, ale o- 
bowiązkiem gdyż należało pil­
nować, ażeby nie przeciął on 
kabli łopatą lub kilofem, co 
groziłoby śmiercią, a zarazem 
ludzie ci, jako fachowcy, mu- 
sieli stwierdzić, który z kil­
kunastu kabli oznaczonych od­
powiednim kolorem jest tym 
którego szukają. Prace tego 
rodzaju można wykonywać 
tylko ręcznie gdyż koparka 

-mogłaby zerwać kable. Nato­
miast użyto jej do zasypania 
wykopanych dołów co było 
logiczne, szkoda tylko, że nie 

dla Pani Redaktor. Następna 
sprawa to, jak to ujęto w ar­
tykule, „dźwig z wywrotką 
nie mogły się spotkać razem”. 
Korzystałem w tym układzie 
z grzeczności pracowników 

Pogotowia Technicznego Tram­
wajowego, których prosiłem o 
pomoc przy rozładunku cięż­
kich płyt. Zdarzyło się, że a- 
kurat był wypadek na Ma­
tecznym i dźwig musiał od­
jechać do akcji, i to niejeden 
raz, toteż samochód musiał 
czekać.

I taka jest przyczyna prze­
stojów — ale łatwiej jest kry­
tykować niż najpierw sprawę 
sprawdzić.

Dalej czytamy, że na wy­
równanym terenie kopano 
dziury i wybierano gruz. X 
słusznie, że tak robiono, gdyż 
w tym miejscu zakładano 
klomby i technika tych prac 
tego wymaga. W dziury sy­
pie się nawóz i urodzajną zie­

ir■Ili

mię. Ale żeby to zrobić to 
najpierw teren się równa a 
potem wykonuje prace wy­
dobywcze po oznakowaniu te­
renu — ale na tym trzeba 
się znać a jeśli się nie zna to 
wypada zapytać a potem pi­
sać.

Dalej Pani Redaktor piszs. 
że kopano po coś dziury w 
drodze, na której był już wy­
sypany tłuczeń. To nie były 
jakieś tam dziury, proszę Pani 
Redaktora, a rowy pod krawęż­
nik, który układało się na be­
tonie zgodnie z technologią. 
A co do betonu, to po to sy­
pie się go na kupki, ażeby 
przybrał postać półplastyczną 
a nie płynną. Wystarczyło się 
tylko dobrze przypatrzeć, cza­
sem lepiej z bliska niż z góry. 
Pomysł nasypywania ziemi ło­
patami do łyżki' koparki nie 
jest nowy i odkrywczy po­
nieważ stosowany jest już od 
dawna. Koparka posiada ogra­
niczoną zdolność technologicz­
ną i chcąc zebrać ziemię do 
żądanego poziomu (warstwa 
10 cm) koparką o tym osprzę­
cie, wykorzystując sugestie 
autora artykułu, wykopalibyś-

Przystanek tramwajowy w 
kierunku Krakowa usytuowa­
ny przed Rondem Czyżyń­
skim. Dwa pasma torów. Jed­
no dla „4”, „9” i „15”. Drugie 
dla „22”. Na tym pierwszym 
wozy jadą prosto w kierunku 
Ronda Mogilskiego. Z drugie­
go skręcają w lewo w al. Po­
koju. Tak było do dnia 15 
kwietnia br., kiedy to z uwa­
gi na rozpoczęcie kapitalnego 
remontu torów w tej ulicy 
„22” skierowano na Rando 
Mogilskie. Jeździ teraz tym sa­
mym pasmem torów, co trzy 
pozostałe linie. Rzecz w tym, 
że zapomniano przenieść ozna­
kowanie przystanku. Przynaj- 

my „dziurę” o głębokości o- 
koło 30 cm. Również uwagi o 
szerokości drogi wydają się 
co najmniej dziwne, gdyż zgod­
nie z zatwierdzonymi plana­
mi miała to być droga dojaz­
dowa do parkingu o typowej 
szerokości 3,20 m, na której 
mogą swobodnie minąć się 2 
samochody osobowe wzgl. do­
stawcze. Na poboczu drogi za • 
montowano znaki zakazu za­
trzymywania się i postoju i 
jeżeli będą one respektowane 
przez kierowców nie będą wy­
stępować trudności komuni­
kacyjne.

Nadgorliwość w obserwacji 
Pani Redaktor dochodzi do 
zenitu w momencie dojścia do 
zakończenia drogi i zajęcia się 
krawężnikiem, jakoby zakań­
czającym drogę i mającym 
niszczyć opony. Oczywiście 
uszło sokolemu oku Pani (fis) 
że nie położono jeszcze dywa­
niku asfaltowego, który zrów-

nał nieszczęsny krawężnik z 
poziomem drogi ale cóż tam 
— warto napisać — jest te­
mat i to jaki! Na nieszczęście 
Pani Redaktor i Jej tylko zna­
ne „tajne źródła” nie stanęły 
na wysokości zadania i wpu­
ściły Ją w maliny, gdyż kwia­
ty nie leżały tydzień przed 
posadzeniem a tylko 3 dni i 
to nie z nadgorliwości kogoś 
a właśnie po to, ażeby je u- 
chronić przed zniszczeniem. 
Zdarzyło .się akurat, o czym 
uprzejmie informuję, że aku­
rat w tym dniu było mroźno 
i sypał śnieg i dlatego oso­
biście wydałem decyzję aże­
by nie sadzić kwiatów w tym 
dniu i poczekać na lepszą po­
godę.

Na koniec, ku utrapieniu 
Pani Redaktor stwierdzam 
autorytatywnie że glina nie 
zeskorupiała od podlewania i 
kwiaty na szczęście też się 
trzymają i nie zwiędły, nato­
miast mnie opadły ręce i du­
żo czasu upłynie do momen­
tu kiedy znowu wezmę się do 
następnej pracy społecznej, 
poświęcając swój prywatny 
czas do późnych godzin wie-

Z ULIC NASZEGO
MIASTA

Dezinformacja 
na „5 z plusem"
mniej do dnia 20 maja br. te­
go nie uczyniono. Wygląda na 
to, że nadal na pierwszym 
paśmie torów w kierunku 
miasta jeżdżą „4”, „9” j „15”, 
a na drugim „22”. Pasażero­
wie korzystający często z te­
go przystanku wiedzą, gdzie 
należy oczekiwać na tramwaj 

czornych oraz pracując w wol­
ne dni i święta za służby do 
tego powołane lecz niestety 
mniej operatywne.

Byłbym niezmiernie wdzięcz­
ny gdyby Obywatel Redaktor 
zechciał zamieścić w gazecie 
zakładowej moje wyjaśnie­
nia ,w przedmiotowej spra­
wie.

Janusz Rzymek
Kier. Wydziału Ogólnego

OD AUTORKI:

No i mam za swoje. Ale 
słusznie. Kto to widział brać 
się za krytykę j to w gaze­
cie zakładowej!

Szanowny Panie Kierowni­
ku, od lat domagamy się wie­
lu spraw, rzetelnych odpo­
wiedzi także. Myślę, że każde­
go z nas czegoś tam uczono, 
chociażby przyznania komuś 
racji, gdy widzimy jej słusz-

ność. Można się zgodzić i z 
tym, że powiedzieć można 
właściwie wszystko zachowu­
jąc przy tym należytą formę. 
Zarzuca mi Pan, że cały ar­
tykuł to dyletantyzm, nieści­
słości i bzdury, a przecież mo­
mentami przyznaje mi Pan 
rację! Pisze Pan także, że Pa­
na uczono, iż obowiązkiem 
prawdziwego dziennikarza jest 
całkowity obiektywizm, rze­
telność i jaka taka znajo­
mość tematu. Rzetelność to 
także to, że nie znając tematu 
nie ma się do tego aspiracji 
i pisze się z obserwacji, za­
znaczając to bez fałszywej 
ambicji uciekania się do źró­
deł. Tekst powstał ze spisa­
nia relacji ludzi pracujących 
w południowej stronie budyn­
ku. Zauważył Pan chyba, że 
nigdzie nie wymieniłam pań­
skiego nazwiska, chociaż zna­
łam wykonawcę i nadzorują­
cego. Nie wymieniałam celo­
wo, gdyż zdawałam sobie 
sprawę z ogromnego wkładu 
pańskiej pracy, także fizycz­
nej, w to przedsięwzięcie, a 
że koordynacja prac była nie 
taka bo „musiał” Pan to zro- 

linii „22” i jaką trasą on je- 
dzie. Ci przypadkowo tam się 
znajdujący muszą przeskaki­
wać w ostatniej chwili z przy­
stanku przy drugim paśmie 
torów na przystanek przy 
pierwszym. A kiedy już są 
w wozie i wydaje im się że 
jadą tam gdzie chcieli, okazu­
je się. że wcale tak nie jest, 
bo właśnie gdzie indziej. O 
remoncie torów w al. Pokoju 
nie musi przecież wiedzieć 
każdy mieszkaniec Krakowa, 
tym bardziej ludzie czasowo 
w nim przebywający.

Ta dezinformacja na „5 z 
plusem” trwa już 35 dni!

M. B.

. bić „na wizytę” to już inna 
sprawa.

Przyznaje Pan rację, że 
dźwig z wywrotką nie mógł 
się spotkać i poucza, że nale- 
żałó to sprawdzić. Przy­
znam, że nie obchodziła mnie 
przyczyna i upieram się, że 
gdyby wywrotka była v tym 
samym czasie nie musiałby 
odjeżdżać i to parę razy. Nie 
sądzę by pańskie wyjaśnienie 
w tym miejscu było zgodne z 
umiłowaniem faktu, bo naj­
pierw dźwig czekał na auto, 
a potem auto na dźwig. Wy­
jaśnił Pan, dlaczego nie przy­
jechał dźwig, nie wiem dla- 
czego nie było samochodu. 
Dziękuję za pouczenie, iż 
„trzeba się znać” ną zakłada­
niu klombów. Broń Boże, nie 
chcę pouczać fachowców. W. 
tym wypadku będę jednak tę­
pą uczennicą i z uporem osła 
będę twierdzić, że jednak 
wcześniej trzeba było wyzna­
czyć miejsca na klomby, ze­
brać z nich gruz, a potem 
dopiero całą resztę. Co do na­
stępnego wyjaśnienia, jako 

, dyletantka mam pretensje 
. (czy mogę?) do technologii. No 
bo, co ona zą jedna, jeżeli pod. 
jeden krawężnik trzeba ko­
pać kilka-razy? Każę mi Pan 

. się przypatrywać betonowi w 
kupkach. Niby po co? Prze­
cież ja nie negowałam faktu

■ takiej właśnie konieczności.
Dziękuję za wyjaśnienie, iż 

pomysł nasypywania. ziemi 
łopatami do łyżki koparki nie 
jest nowy. Nareszcie coś będę 
wiedzieć i znać przeznacze- 

' nie koparki. Lecz przecież ło- 
■ patami zbierano cieniutką 
warstwę ziemi czarnej, któ­
rą prawdopodobnie rozsypać 
trzeba było dopiero na koń­
cu. „Żądany poziom” to zu­
pełnie inna sprawa. Chyba, 
że to taka technologia?-

Gdyby Pan tak się nie znie­
chęcał, zauważyłby Pan, że 
tekst był pisany wtedy, gdy 
dywanika asfaltowego jeszcze 
nie było, co zresztą już wtedy 
przewidziano w notce „od 
redakcji”. Przyzna Pan, że 
nawet „czarci wzrok” i to 
uzbrojony w okulary nie jest 
w stanie zobaczyć tego czego 
nie ma. Gdy pisałam arty­
kuł, dywanika nie było, o 
czym Pan wiedział, bo rozma­
wialiśmy o tym w momen­
cie jego kładzenia. Nie jest 
to więc nadgorliwość .w ob­
serwacji, tylko niestety zgod­
ność z faktami, które opisy­
wałam.

Z satysfakcją chcę stwier­
dzić, że przed budynkiem za­
czyna już być bardzo ładnie. 
Teraz dopiero widać, że na­
pracowaliście się. Zresztą wi­
działam Was- także kopiących 
łopatą, noszących „gwiazdki”. 
I tego nie mam zamiaru nie 
doceniać. A jeżeli dla Pana 
jako użytkownika terenu dro­
ga dojazdowa jest wygodna 
i zgodna z planami, niech już 
będzie. Ja dojdę. Tylko dla­
czego samochody dostawcze 
stoją na chodniku?

Tak naprawdę — mimo ,,o- 
padu rąk” — i tak się Panu 
udało. Tylko ja Pana opisa­
łam. Mimo wszystko uważam,- 
że jest Pan rzeczywiście ope­
ratywnym i dobrym organiza­
torem pracy. Muszę przyznać, 
że był to ogrom prac wyko­
nywanych w bardzo krótkim 
czasie, a to nie każdemu s:ę u- 
daje.

Z poważaniem 
FILOMENA SERWIN

Wyjaśnienia Pana Kierow­
nika Rzymka, oczywiście, za­
mieszczamy, ale nie sposób 
było nie zapytać o zdanie 
autorki przedmiotu sporu. 
Racje wyważą zapewne Czy­
telnicy.

Redaktor
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kania. Mecz zakończy! się 
bezapelacyjnym zwycięstwem 
trampkarzy .,Wandy” 6:0 (3:0).

Trener, Janusz Dzierwa pro- 
.wadzi trampkarzy „Tramwaju” 
już dwa lata. Pod jego do­
wództwem piłkarze awanso­
wali do pierwszej ligi tramp­
karzy. Aktualnie znajdują się 
w środku tabeli. Zespól skła­
da się z uczniów klas 7 i 8 
szkoły podstawowej. Zdaniem. 
J. Dzierwy najwięcej kłopo­
tów przysparzają mu sprawy 
personalne. Zdarzały się me­
cze, na które nie zdołano ze­
brać nawet 11 zawodników. 
Drugim poważnym zmartwie­
niem trenera jest brak sprzę­
tu. Klub może zapewnić za-

W poniedziałek. 17 maja 
„Tramwaj” zmierzył się z 
trampkarzami „Wandy’’. Po 
dość chaotycznej grze z obu

stron, inicjatywę przejęła 
„Wanda" i systematycznie do 
końca meczu podwyższała ko­
rzystny dla siebie wynik spot-

KĄCIK FILATELISTY
ZBIERACZOM ZNACZ­

KÓW pocztowych. » jest ich 
zapewne w naszym przedsię­
biorstwie liczne grono, tak 
wśród pracowników jak i 
członków rodzin, sygnalizu­
jemy kilka nowości do filate­
listycznego tematu ..Komuni­
kacja miejska”.

ó'.
’ MINISTERSTWO . Łączności 

wprowadziło z końcem kwiet­
nia br. do obięgu ilustrowaną 
kartkę pocztową z wydruko­
wanym znaczkiem wartości 2 

.zł wydaną z okazji 150-lecia 

.Sanockiej Fabryki Autobusów 
„Autosąn”. Na znaczku przed­
stawiono nowy autobus, a na 
ilustracji stary autobus, znak

Fabryki „Autosan” i datv IW 
—1082.

4'
W ZSRR ukazała się z koń­

cem 1981 r. okolicznościowa 
emisja 6- znaczków poczto­
wych pod nazwą „Historia 
miejskiej komunikacji z prze­
łomu XIX i XX wieku w 
Moskwie!’. Na poszczególnych 
znaczkach zaprezentowano 
pierwszy konny . tramwaj, 
sanki do przewozu kilkunastu 
pasażerów, dorożkę, taksówkę, 
pierwszy autobus i elektrycz­
ny tramwaj, -Emisję uzupeł­
niają ozdobne koperty .pierw­
szego dnia obiegu z okolicz­
nościowym datownikiem.

T. GRAB.

wodnikom tylko koszulki, co 
przy obecnych cenach jest 
znacznym obciążeniem finan­
sowym dla rodziców młodych 
piłkarzy. Brak funduszy roz­
ciąga się też na sferę żywie­
nia. Po meczu czy treningu 
młodzież musi zadowolić się 
wodą z kranu, gdyż nie dosta- 
je żadnych napojów, nie mó­
wiąc już o posiłku. A nie jest 
to sprawą obojętną dla mło­
dego organizmu będącego W 
okresie rozwoju i obciążonego 
znacznym wysiłkiem fizycz­
nym. Ći młodzi zawodnicy w 
przyszłości stanowić będą, 
przecież trzon pierwszej dru­
żyny. (Stani.)

W dniach od 19. 04. do 15. 
05. br. został rozegra­
ny indywidualny turniej 

szachowy o mistrzostwo MPK. 
W turnieju uczestniczyło 12 
zawodników, w tym uczniowie 
Szkoły Przyzakładowej. Tur­
niej został przeprowadzony w 
11 rundach, systemem każdy z 
każdym i prowadził go sędzia 
Okręgowego Związku Szacho­
wego w Krakowie. ' Turniej 
wygrał Jerzy Kowynia, uczeń 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej przy MPK, przed An­
drzejem Kasprzykiem, rów­
nież uczniem ZSZ. Jerzy Ko­
wynia zdobył łącznie 10,5 pkt, 
tj. 95,4 proc, zwycięstw, po­
twierdzając normę na czwar- 

.tą kategorie szachową. Zdo­
bycie 1366 pkt., przy stosunko­
wo słabym rakingu turnieju 
— 1033 pkt, jest osiągnięciem 
godnym do odnotowania tym 
bardziej, że wyżej wymienio­
ny jest uczniem zdyscyplino­
wanym i osiąga dobre wyniki 
w nauce. Obecnie Jerzj’ Ko­
wynia jest zawodnikiem klu­
bu — sekcji szachowej „Cra- 
covia”. Na III. IV i V pozy­
cji sklasyfikowani zostali nas­
tępujący pracownicy zakładu: 
Stanisław Skałbania. Wilhelm 
Kubiś i Adam Woch. W w. 
turniej zaliczany był do tur­
niejów klasyfikacyjnych da­
jąc możliwość uzyskania V i 
IV,.kategorii szachowej.

Równolegle prowadzony był 
również turniej błyskawiczny 
o mistrzostwo MPK. Wzięło 
w nim udział 18 zawodników. 
Turniej został przeprowadzo­

ny na dystansie 27 rund. I 
miejsce uzyskał Zbigniew Bła­
chut, prof. w Szkole Przyza­
kładowej, opiekun SKS Sza­
chowego. zdobywając 20 pkt.,. 
II — Andrzej Kasprzyk, zdo- 
.bywając 18,5 pkt. i III — A- 
dam Woch z 16,5 pkt.

Uroczyste zakończenie tur­
nieju połączone z podsumowa­
niem i rozdaniem nagród 8 
dyplomów odbyło się w Klu­
bie Zakładowym MPK przy, 
pl. Berkowskiego 7, w dniu 
20 maja br.

Równocześnie informujemy, 
że przy Dziale Kultury i Spor­
tu powstaje Sekcja Szachowa 
Klubu Sportowego „Tram­
waj”, Wszystkich zaintereso­
wanych prosimy uprzejmie o 
zgłaszanie się do prof. Zbig­
niewa Błachuta, Szkoła Przy­
zakładowa przv ul . Wąskiej 
7. tel. 66-76-98 (sekretariat- 
szkoły) w godz. od 11.00 do 
13.00, oprócz piątków i sobót' 
lub do Leopolda Rolniaka z 
Działu Kultury i Sportu M.P$L 
ul. Brożka 3, pokój 338 (TfJ 
piętro), tel. 66-20-65.

Najbliższy turniej szachowy 
o mistrzostwo MPK — 82
przewidywany jest przez or­
ganizatorów w okresie jesien­
nym (październik. listopad) 
dla wszystkich zrzeszonych f- 
nięzrzeszonych. Uczestniczyć 
w nim będą pracownicy wy­
łonieni jako najlepsi z turnie­
jów przeprowadzonych wcześ­
niej w poszczególnych zakła­
dach. wydziałach, i działach,

LEOPOLD ROŁNIAK
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. .POZIOMO: 7) Czwarty przy . 
padek. 8) Przyrzeczenie nagro­
dy za najlepsze wykonanie 
jakiegoś dzielą. 9) Miasto na 
Śląsku. 1.0) Gwałtowna wi­
bracja, szok. 11) Ponad 90 dni. 
12) Najwyższy szczyt w Gó­
rach Kaczawskich. w. Sude­
tach. 17) Gipsuje. 19) Czasem 
ktoś wygra. 21) Założyciel 
Rzymu. 22) Dom na drzewie. 
23). Toruje nowe drogi. 24) 
Prawie deska.

PIONOWO: 1) Największy 
wodospad w Tatrach. 2) Wią- 
zak, belka poprzeczna. 3) Po­
wiewa na dachu przed zakoń­
czeniem budowy. 4) Ssak w 
norze. 5) Otacza jajko. 6) Wo­
da o temperaturze 100 stopni. 
13) Opis osoby. 14) Stronica 
książki lub gazety. 15) Dźwig­
nia. 16) Nad torami. 18) Za­
kończenie, szczyt. 20) Objaw.

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy nadsyłać pod adresem 
Redakcji do dnia. 30 czerwca 
br. Za prawidłowe rozwiąza­
nia rozlosujemy nagrody
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ZDZISŁAW ZYGMA

FRASZKIMieszanka nie tylko firmowa
TRAGICZNE ZDERZENIE 

AUTOBUSU
Z TRAMWAJEM

W Warszawie, u zbiegu 
ul. Wolskiej i al. Rewolucji 
Październiko wej, doszło a - 
statn.io do tragiczne­
go wypadku. Tramwaj 
przegubowy linii „10” zde­
rzył się z pośpiesznym „ika- 
rusem” 'linii „K”, w wyni­
ku czego kilkadziesiąt osób 
zostało rannych, w tym 
dwoje dzieci w wieku 3 i 13 
łat. 19 osób trzeba było ho­
spitalizować, w tym 5 z 
ciężkimi obrażeniami. Przy­
czyną tej bardzo poważnej 
kolizji dwóch pojazdów 
WPK było nieprzestrzega­
nie sygnalizacji świetlnej 
przez kierowcę autobusy, 
który wjechał na skrzyżo­
wanie przy kończącym się 
żółtym świetle. Również

prowadząca tramwaj ruszy­
ła za wcześnie. Jest to ko­
lejne ostrzeżenie dla wszys­
tkich kierowców i motor­
niczych przed lekceważe­
niem przepisów ruchu dro­
gowego

Z KOMUNIKACJI 
MIEJSKIEJ KORZYSTA 

44 PROC. OSÓB
Jak obliczono w Wiedniu, 

z komunikacji miejskiej w' 
stolicy Austrii korzysta tyl­
ko 44 procent mieszkań­
ców, 40 procent dojeżdża 
codziennie do pracy wła­
snymi samochodami, a po­
zostali chodzą pieszo.

TABLICE WIĘKSZE
I BARDZIEJ CZYTELNE
Na ulicach Warszawy po­

jawiły się tramwaje z no­
wym. wyraźniejszym ozna­
kowaniem. Tablice z nume­

rami linii są większe i dzię­
ki temu bardziej czytelne. 
Wkrótce wszystkie stołeczne 
tramwaje będą miały duże 
numery i napisy odpowied­
nio oświetlone i widoczne z 
daleka.
NIE MA DOŚWIADCZENIA

Były sekretarz generalny 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych — Kurt Wald- 
heim podczas przechadzki 
w centrum Wiednia został 
potrącony przez tramwaj. 
Obrażenia nie są zbyt po­
ważne, ale popularny dy­
plomata będzie musial kil­
ka dni spędzić w szpitalu. 
Wypadek spowodował, że 
Wa.ldheim, który, obecnie 
jest wykładowcą dyploma­
cji na jednym z uniwersy­
tetów w Stanach Zjedno­
czonych, musiał przełożyć 
wyjazd do Waszyngtonu.

ZDZIWIENIE

Kradł w zakładzie — więc wylali. 
Zdziwił się — dlaczego?
— Przecież jestem taki zdolny!
— Owszem, do wszystkie® o...

NIEŁASKA

„Święty Boże” — nie pomoże, 
gdyś już jest na bocznym torae.

KOLEGOM Z RADIOWĘZŁA W REWANŻU

Co dnia wasze głośniki 
częstują mnie jazgotem. 
No to ja was przysłowiem! 
„Milczenie jest złotem”.

SPOSÓB NA PUNKTUALNOŚĆ

Poczekajcie — doba minie, 
to zmieścicie się w terminie.


